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zi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


Cena prenumeraty . 


We Lwowie Na Prowincji 
Das dostawy g przyryłką pocztową 
Miesięcznie -zł. 75 ct. Miesięcznie zł. 1 10 
Kwartalnie 2, 25 „:Dwumies „210 
Półroeznic 4 „ 50, Kwartalnie „ 3- 
Rocznie 9, — „Rocznie „ao 
Za dostawe do domu miesiecznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy. 


Pranumaraję z dostawą do dumu wa Lwowja 
malaży składać w Biurze Dzianników, ul, Karol 
Ludwika Nr. 3. 

Prenumerata tak micjicowa jak i zamicjaco- 
wa winna się kończyć z końcam miesiąca, kwar- 
tału, półrocza lub roku. Iune się nia przyjmują. 


Dziś: Trzech Króli. 
Jutro: św. Walentego. 


Przegląd polityczny. 


Lwów 5 stycznia. 

Ogromneogo rumoru narobiła w całej Euro- 
pie wiedeńska pogłoska o wdrożeniu poufnych 
rokowań między rządami celem zmiany przepi- 
sów © niewydawaniu politycznych przestępców. 
Pablicystyka eoropejska jest wogóle nlezadowol- 
niona z możliwości podobnych rokowań, lubo one 
nie wyszły ze sfery najbardziej ogółnikowej wy- 
miany zdań, jak o tem doniósł nacz prywatny 
tel z Wiednia. Za wymianę zdań nie ma 
co sę gniewać, a jednak w bardzo wiela dzien- 

spotykamy się z wykrzyknikiem: „Toż to 
jest noworoczny prezent rządów narodom!* Na- 
stępnie idą rozumowania, że mie ma potrzeby 

w przepisach, bo oto nawet republikańska 
Frmacja niedawno bardzo ostro zarądziła rosyj- 
skich nihilistów, zamięszanych w proces o fabry- 
kację bomb, i zarądziłaby Padlewskiego bez lito- 
ści, gdyby go pojmano, jak zarądziła tych, co ma 
ułatwiii ucieczkę. Więc w gruncie rzeczy potrzeba 
nie zmiany prsepisów o azylu dla politycznych 
przestępców, lecz jeno lepnzego zorganizowania 
policji, aby zbrodniarze nie ucieka. 

Głos publicystyki mówi tedy, że wszelkie 
rokowania są zgoła zbyteczne i rząd niemiecki, 
który je podniósł, źle się przysłużył pojęcia bar- 
dzo wkorzenionemu o prawie każdego społ?czeń- 
stwa do brania pod swe ekrzydła ludzi, ściganych 
przez rządy, nieznossące opozycji. Któżby z tem 
się nie zgodził, że zasługuje na opiekę emigrant, któ- 
rego jakiś rząd ścigał i chciał zmiażdżyć za to 
jedynie, iż miał w nim politycznego przeciwnika! 

żby odmówił schronlenia nawet takiemu emi- 
grantowi, który jawnie podniósł bunt przeciw 
awema rządowi } walczył z nim orężnie! — który 
zatem nam wystawiał wię na niebezpieczeństwa o 
wiele większe od tych szkód, jakie mógł srobić 
swemu rządowi, działał jawnie w Imię jakichś 
zacnych Ideałów lab uczciwych zasad. Takich 
Bzermierzy orężnych, czy apostołów, — chećby 
akcja ich była błędna — każdy obywatel ukryje 
w swym domu, każde społeczeństwo uczyni to £a- 
mo i żaden rząd uczciwy nie postąpi inzctej. 
Więc bez obawy można czekać końca porfnych 
rokowań, czy też wymiany zdań, jską się między 
rządami odbywa. 

A ta zdań wymiana wcale nie jest zbyteca- 
na, bo rzeczywiś międzynarodowe postanowie- 
nia o azylu potrzebują reformy, odkąd wytworzył 


À gio nowy typ politycznych przestępców, wcale nie- 


~ — to najczęściej pospolity zbrodniarz, 


y wówczez, gdy układano przepisy o azylc. 

ay polityczny emigrent, był to najczęsciej ry- 
“cers baz strachu i sarzutu; potem cokolwiek zwa- 
lał tea płękny typ, zawsze przecież główną jego 
eschs pozostało to, że na progu schroniska skła- 
dał broń, że zawsze używał środków doswolonych 
przez etykę ogólno-ludzką i że się nie zplamił 
esynem, wywołującym rumieniec na czoło ncsci- 
wego człowieka. Nowy typ emigranta ty cnoga 
to cało- 
wiek, iaicy akrytobójstwo, to uciekinier, 
który mie dla tego zbiagł, że już dłużej nie mógł 
walczyć jawnie, ale dla tego, żeby w gościnie da- 
lej knać przygotowania do nowych mordów. Idea- 
łem tych ludzi nie jest ojczyzna, ani wiara, lecz 
jakać doktryna, nieuznawana przez żadne społe- 
czeństwo najbardziej wolne. Otaczać ich tą samą 
opieką, jaką otaczano dawnych emigrantów, toż to 
jest krzywdzić nietylko tych dawnych, ale i te ide9, 
sa które oni walczyli. 

Szwnjcarya, — kraj niezaprzeczenie bardzo 
wolny i ludzki, społeczeństwo przodująca w bu- 
manitarnych arządzeniach, — pierwsza, z własnej 


woli uwzględniła wswem prawodawstwie tę zmia- 


z TEATRU, 


(Wesele w Waleni. — Nieboszczyk Toupinel). 


Ubiegły tydzień przyniósł aż dwie nowości 
w dziale dramatu. W poniedziałek wystawiono 


bowiem „Wesele w Waleni*, okrzyczany w Berli- | P 


nie į przez pewną część prasy jako arcydzieło za- 
reklamowany, at sensacyjny Ganghofera Fe- 
liksa i Brocinera Markusa, w piątek zaś dano 
rzeczywiście po mistrzowsku napisaną estuko fran- 
euska, farso znakomitą, cóż kiedy na zbyt śliskim 
temacie Opartą i dla tego nie dia wszystkich cal- 
klem stosowną. 

Antorowie „Weseia w Waleni" Brociner, żyd 
rumuński, obecnie dziennikarz wiedeński i Gang- 
hofer, dziennikarz wiedeński, przenoszą nas do 
Ramonji, której stosunki przedstawiają w sposób 
tak nieprawdziwy i wstrętny, iż Rumuni, dowie- 
dziawszy się o treści astakł, nawet w drodze dy- 
plomatycznej protestowali i czynili podobno kroki, 
aby szaki tej nie grano i nie oczarniano ich cj- 
czyzny przed oczyma Świata tak niemiłosiernie, 
jak to się właśnie wspomulanej spółce Brociner 

kus et Comp. udało. 

Rzeczywiście bowiem sztuka wygląda jakby 
paszkwil na stosunki rumuńskie: na klatę boja- 
w, którzy mają być utracjaszami, birbantami a 
dodatku srogimi ciemiężycielami ladui na fg- 
ctwo etronnicze, niesprawiedliwe, — a cfia- 
jest oczywiście lud, o którym w teorji najpię- 
ze rreczy słyszymy nn szenie, nietylko pro- 
i w poetycznej mowie, który jełnzk w przk- 
pali i mordaje!.. 

Bohaterką dramatu jest dziewczą z luda, 
urocza cyganka Sands, podżwignięta przez bogsa- 
tego bojara, Notaro z największej nędzy, wykształ- 
eona i obsypana bogactwami, do których w dzie- 
ciństwie swem jeszcze gorąco wzdychała. Bojar 
Notara, który ongi rozgorzał ka matce Sandy, 
ale znłewolić jej sobie nie zdołał, w mściwem 
uniesieniu na śmierć zaćwiczyć rórgami ją kazał, 
a córkę zabrał ojcu gwałtem i w pensjonatach 
zagranicznych na żonę dla siebie wykształcił. Ale— 
bądźmy spokojni, prędzej czy póżniej dosięgnie 
go dłoń móciwej Nemezys, karząc go za zbrodnię 
aa matce Sandy popełnioną. Saada, jakkolwiek 
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nę emigraackitgo typu, a za przykładem jej po- 
szły Stany Zjednoczone. Szwajczrya zmieniła zwą 
ustawę o azylu wten sposób, iż podlega wydania 
ten polityczny przestępca, który popełnił zwykłą 
zbrednię, przyczem rząd, któremn Ów przestępca 
ma być wydany, musi się obowiązać, 2e ukarze 
go podług zwyczajnogo kodeksu karnego bez a- 
względcienia okoliczności politycznych, obciążają- 
cych winę. Zaś amerykańskie Stany Zjednoczone 
postanowiły nie przyjmować emigrastów, pokłóco- 
nych z rządami w Eurqpia. 


gó ram mę zdaje, że wymiana zdań, od- 


+bywająca się ponfnie między rządami, nie dopro- 


wadzi w żadnym rasie do postanowień, któreby 
szły dalej od uchwały szwajcarskiej. Prawo o azy- 
lu zniknąć nie może, ale powinno być dokładnie 
skodyfikowane, aby nie korzystali z niego zwyczaj- 
ni zbrodniarze, którzy dla tego tylko podszywają 
się pod politycznych działaczy, aby zapewnić Bo- 
bie bezkarność. Sądsimy tedy, że rumor, wywoła- 
ny w Enropie w'adomością wiedeńska, jest hela- 
som o nic, bo koniec końców, cokolwiek postano- 
wią rządy, zawsze to się oprze o parlamenty, któ- 
re odrzucą wBzełkie niewłaściwe zapędy, gdyby 
one gdziekolwiek się objawiły. 


Z Petersburga donoszą, Że opracowywana od 
kilku miesięcy ustawa o osiedlania się cadzoziem- 
ców w caracie wkrótce będzie podpisana przez 
cara. Ten nowy ukaz potwierdzi poprzednie za- 
rządzenie, zabraniające cndzozłemcom nabywać 
dobra ziemskie, i nakaże sprzedaż tych dóbr, 
które już są w posiadaniu osób, niemających ro- 
Byjskiego poddaństwa. Jednocześnie zatwiardzony 
będzie statut stowarzyszenia fidansowego, które 
będzie zakaupowało dobra cudzoziemców w zie- 
miach polskich, parcelowało je i odprzedawało 
tylko Rosjanom na warunkach nadzwyczaj dogo- 
dnych. Za tę czynność otrzyma stowarzyszenie od 
rzędu różne przywileje stemplowe, pomoc admi- 
nistracji i moroki kredyt w banku państwowym. 
Dla przyspieszenia tej operacji, przypominającej 
pruską komlsję kolonisacyjną, rsąd wyda sarowe 
połecenie bankom ziemskim w krajach polskich, 
aby nie robiły dłużnikom żadnych ułatwień I'za 
niezapłacenie raty w terminie zaraz wystawiały 
na sprzedaż posiadłości „cudzoziemca”, to znaczy 
Polaka głównie, a dopiero potem rzeczywistego 
cudzoziemca. 

Nic nie pomoże przeklinać tego nowego po- 
mysłu. Można z tego powodu z całą słussnosścig 
wykazać obydę petersburskich majstrów, ale nic 
to nie mieni w ich pnstanowieniu. Lepiej jest 
wziąć nią do ratańku ojcywizny z tałem zapar- 
ciem mię osoblstem i z całą punktualnością ku- 
piecką pamiętać o ratach. To tylko sparaliżoje 
nowy zamach rosyjski na narodowość nasrą w jej 
odwiecznych granicach. 


Przed paru dniami zanotowaliśmy w kroni-, 
ce, że w Konstantynopolu porwała rosyjeka poli- | 
cja niejakiego Łuckiego Ì przy pomocy tureckiej 
policji zdołała wyprawić go okrętem da Rosji. 
Otóż z Sofji donoszą, że ów Łucki był ia 
oficerem razem z wielu innymi posłanym do Bal- | 
garji, kiedy nad nią panowała Rosja. Gdy w r.: 
1885 car odwołał swych ciicerów, Łucki został, 
otrzymał obywatelstwa bułgarskie i atanowisko 
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Jeżeli Łaski nie popełnił nic więcej karygo- | się zarzuca, że ich niedotrzymuje! Czy jednak ta- | potrwa najdłużej do maja, gdyż w czirwcu koń- 
dnego, jeżeli nìs był nihiłistą i xamachowcem, to | kio zachowanie sią pewnej części prasy polskiej | czy słę jej mandat. Zapewne w maja jeszcza od- 


uwięzienie jego jest bazprawiem ze strony władzy 
tureckiej, jast czynem, którego lepiej nłe nazywać. 
ENDE "OZN. ET . JENA FU UT WTZRSRKA_IR 


mówiliśmy o fiasku, 
jakiego doznała utworsona przez niektóre nasze 
dzienniki hipoteza o jakichś układach rządu z Ra- 
sinami, — i o niekonsekwancjach, w jakie wpz- 
dają te dzienniki, odkąd same się przekon'ły, że 
dwa hipotaza nie jest natprawdzia oznatą 
Ostrzej jeszcze niż %y, ale zapełnie słusznie 


W ostatnim numerze 


następoje: 

„Do różnych niekongekwencyj dziennikarstwa 
byliśmy już przyswyczajeni, ale tradno peminąć 
milczeniam to, czego niektóre dzienriki nazze d2- 
pusz”zejg sig w ocenienia oitatnich wypadków 
kwektji ruskiej. 

„Ktały w oblicza całego Sejmn poseł Ro- 
mańczuk roswijał uwój znany progrom i kiedy 
X. Metrorolita, a następnie Namiestnik wobsc 
tego programu zajęli jąsze a przychylna s'ana- 
wisko, pedniosły sią odrasu w pewnych dzienni- 
kach pegłoski c tajemnych rokowaniach i konce- 
sjach, które mist Rusinom, oczywiście baz wiedzy 
Polaków, nesynić Namiestuk. Nie pomngło sta- 
snowcze slowo Namiestnika, wsrzeczone na osta- 
tajem posiadzenia Sajmu, ie po z4 tem, co w Sej- 
mie było powie:lzianam, nic się nio ułożyło i nie 
dokonało. Wiatrzono ciagle intrygę, obawiano się 
tajnej zmowy pomiędzy rządem a Rminami na 
niekorzyść Pałaków. 

„W ostatnich dniach zaszedł jażnak fakt, 
który do rozwiania wszelkich wątpliwości mógł 
się przyczynić. Na zgromadzenia Narodrego domu 
posłowie ruscy, w szczcgólneścz Romańczuk, bro- 
nigc programu Bwsgo, postswionego w Ssjaie, 
zaczzli go Łozsze”rać w ten zpezób, Że wwie!u pua- 
ktąch wyszli po za jezo remy, lob nawet wprost 
go podali w wątpliwość. Rażecem było przede- 
wżzystkiem, że ci, którzy cświadczyłi sią tek sta 
now:zo ss Kościełem katelickim, i w politycznej 
swej akcji przyłączyli się us Metropality i bieka 
pów, teraz wrócili zzowa do znanych skarg na 
reformę bazyljałską, Gokoaeną z połececia Ojca 
5w., a temsamem atareli w opozycji do hierar: h'i 
katolickiego Kościeła. 

„l ten i wiele innych punktów nowej ich 
anuncjacji wywołało też pewna zdziwienie w ln- 
dziach głębiej myślących I nasungłoe pytanie, czy 
poseł Romańczok i iego e xrayiza' meia dość 


taktu i doireałeści politycjy =i, putrzen aj do przę: 


stąpiło odrzzn z wytknięciem różnie, jakie się o- 
kazały pomiedzy pregramem eejmowym p Romań- 


występuje Czas przeciw tm p!'amom. Pisze on 
l 


przyczynia się do rozwiązania kwestji dla kraja 
najdonioślejszej, to inne pytanie. My wukłady rzą- 
du z Rusinami wbrew i po za plecami Polsków 
nigdyśmy nie wierzyli, myszy przed niemi nie 
zdźadzali obawy, ko nie widzimy sposobu, jakby 
sią owe koncesje na rzecz Raainów wbrew więk 
aześci polskiej mogły urzeczywistnić. Na przebieg 
zkcji podjętej przez p. Romsńsuka, a przyjętej 
przyja żnie przez większeść Sejmo polską, patrzymy 
dla tego ze spokojem, als aważamy z-raz:m za 
raiz obawiązek, ażeby də dalszego j j przebiegu 
przykładać miarę krytyki objektywnej, a osists- 
czny rasz sąd zasirzegliśmy zobie i zastrzegamy 
do chwili, gdy ją poznamy po jej faktach i po jej 
owocach”. 


Korespondencje. 


Wiedeń 3 stycznia. 

(7) Małe, najzwyklejsze rzeczy, najprostsze 
objawy sumienia trzeba w naszych czasach nazy- 
wać nadzwjczajnemi, tak bowiem ną rządkie. 
Gwałt, przemoc, bezprawie, byle były dawnemi, 
wydają sig w końca opiaji europejskiej stanem 
normalnym, jak gdyby siła i przemoc mogły kie- 
dykolwiek ntać się prawem. Więc na dzisiejsze 
czzay jest niesłychansm to, Że Times wystąpił 
w otronie Polaków. Oto co on pisze: 

„Wydalania Polaków, poddanych anstrjac- 
kich i niemieckich z Rosji, są dalszym ciągiem 
gwałtu, którego przykład dał Bismark swojtmi 
dekretami banicyjnemi Wydalania te rą pogwał- 
csniem traktatu wiedeńskiego z r. 1815 na mocy 
którego Rosja i Prusy dzierżą części Polski. Tra- 
ktat ten postanawia, że Polacy, w którejkolwiek 


sce, nawet bez paszpoitów!! .* 

Nie myśłę przypisywać aktualnego znacze- 
ria do tego przypomnienia, als należy zanotówać, 
że przecież jeszcze ktoś o tem pamięta, że Polacy 
kie są przecież ors de la loi, że traktat wiedeń- 
ski nie przestał obowiązywać =- «ropę, że waran- 
kuje on posigdanie ziem polskich przaz mocar- 
stwa rozbicrowe, że Polacy mają prawe do re- 
klamowasia postanowień teg» traktatu, że Earopa 
gdyby chciała, miałaby prawa nietylko ze wzglę- 
dów ludzkości, ale z mocy traktatów reklamować 
swobody zapewnione Polakom. Z nowym rokiem 
dobrze, że chocięż takie prz; pomnienie na Zacho- 
dia jesi uzytnnc. 


będzie się sesja Delegacyj przed nowemi wyba- 
rami, poczem wybory staną się główną sprawą 
roka 1891, 


UCZTA 
na cześć dra Henryka Jordana. 


Wczoraj o godzinie 7 wieczorem dawali 
lerarze lwowsty w wielkiej sali hotelu Europej- 
skiego uczę na cześć krakowskiege filantropa. 
Oprócz p. prezydenta miasta, paru Sokołów i 
kilku przyjaciół osobistych dra Jordana, zresztą 
sami lekarze w liczbie k:lkadziesięcia zasiedli 
do koła stołów, us'awionych w podkowę. Po pra- 
wicy dra Jordana zasiadł p. prezydent miasta 
Edmund Mochr>"ki, po jego lewicy p. protome- 
uyx dr. Józef Meranowicz. Gdy nalano szampan w 
klekchy, wstał p. prezyden: Mochnacki i w im- 
prowizowanem przemówieniu wniósł pierwszy toast 
na cześć kochanego gościa. Zaczął od mów wiesz- 
cza O „zdrowiu“ i o tem, jak ono smakuje, a 
zręcznie rzecz wiążąc — wiemy Zaś wszygcy jak 
wykwintnym i dobrym mówcą jest nasz prezy- 
dent — przeszedł do rzeki Jordan i z tożsamości 
nazwisk wysnał wniosek, ża jak w owej rzece 
pierwsi chrześcijanie zdobywali zdrowie moralne, 
tak w pracy dra Jordana odzyska nasz naród swe 
zdrowie społeczne. Hacznemi oklaskami awieńczo- 
no tea toast, a z zapałem wychylono kielich na 
cześć gościa. 

Po chwili zabrał głos dr. Władysław By- 
licki i wzniósł następujący prześliczny toast: 

Szanowni Panowie! 
Społeczeństwo każłe zadawalnia się ludźmi, 


części Polski urodzeni, będą mieli zawsze prawo | którzy spełniają sumiennie obowiązki nakreślone 
wolnego przejazdu i wolnego pobytu w całej Poł-|im zawodem lab stanowiekiem. 


Nad nimi jednak, górują ci, którzy obda- 
rzeni wielkiemi zdolnościami i owiani wyższą myślą, 
pracami ewemi trwale wzbogacają wiedzę, lub in- 
stytucje społeczne na lepsze wprowadzają drogi. 
A pomiędzy tymi wydarzają się inicjatorowie, 
którzy myśl swoję i wolę potrafią tak zaszcze- 
pić ogółowi, że ogół ten ich myśl i wolę przyj- 
muje za swoją własną, i w ten sposób przyczynia 
się do urzeczywistnienia dzieła. 

Jerdan jest inicjatorem, który poszedł za- 
polnie insemi drogami. 

M;śł, którą wypielęgnował, ntała się tak 
drogim skarbem jego duszy i tak wypiertzczznem 
"zieckieru jego uczuć, że obawiał się, aby jej inne 


; Fnndecja Hiracha została jat zatwierdzona, ; n'a dotknęły ręce, gdyż csel żs najezsgtszj wW 
prowadzenia tradnsj akcji, którą na Ssjmie roś- | a w tych dniach Hiia.h więczy fandesse rsądow!,' j:go pozostanie rękach. 

poczęli. Pismo zaś półn:z dame, wychodzące przy | rząd raś natychmiast xawianoje swoich całonków | 
Gazecie Lwowskiej p. t. Narodnu Gzasopyś wy- | kuratorji, a Hirsch swoich. 


Stanął zatem do dzieła cam jeden — bez 
pomocy i dziełu temu poświęcił swą niez amang 


Zsaptwaienie, że w szkoła h tej fandacji ję- | wolę, myśli, siły i pieniądz zebrany pracą. 


zykiem wykładowym będzie język polaki, ingeren- 


Moi Panowie! Aby dokonać takiego dzieła 


cznka a programem jego w Narodnej Radzie i za- | cja namiestnictwa i komite.ów lckalnych, do za- | samema, aby go wykcń:zyć w każdym szczególe 


częło odpierać rzeczy, które sprzeciwiały a'ę pro 
gramowi zejmowemu, aprobowatema przez Metro 
politę, przez Namiestnika, a wresz'ie Í przez mów- 


ców, którzy podówczas w imia: iu w.ękzzości polekiej ; 


głos zabierali. 

„Zdaje mię, że ta polemika dzienuika pól- 
urządowega była tu jego prawem i natoralaym, 
koniecznym obowiąskiem, że ora rozjaśnia osta- 
tecznie syżuację i mylnema jej pojmowaniu kłądzie 


i 


działanie jej nie było dla kraju szkodliwem. 


Ze spraw politycznych muszę zanotować dwa | trzeba posiadać 


rząda szkół ingeróncja rządu w samsjża karatcrji, | tak, że prócz podziwu i uwielbienia bndzi jeszcze 
e3 to rękojmia, k.óre zabezpiecrają od tego, aby | szczerą chot naśladownictwa, do Lego nie wystar- 


czy dać siebia całego i mienie swoje, lecz po- 
jeszcze ten Bsłachetny pierwia- 


fakta: naprzód ten, że sawarcie traktatu handlo- | siek dnizy, co myśli i wolę kieruje ka czystema 


wego z Niemcami jest zapewnione. Następnie ten, | dobra, pozbawionemn wszelkiego egoizmo, 


czyli 


że akcja agodowa rządu pos:çpuje dalej, baz) meć w sobie coś, co tchnie bokateretwem. 


względu pa chwilowe przeszkody. Zwołaną nestala 


Dzieło też pochodzące z tak czystego Ż:6- 


na drugą szsję ankłeta, mająca wypracować roz-| dła, nie zginie, tak jak nie zaginie Twoje imię, 


komendznta danajowej fotyli. Przewroty poliiycz- į koniec. Stało się jednak izaczej. Niektóre dzienniki , graniczenie okręgów sądowych w Czschach. Jzst | które tysiące wdzięcznych ust powtarza codzien- 
ne, wygnanie Battenberga, czary regencyjne it. d.l potkia biorą teiaz w obrouą p. Romańczaka przed i 
wszystko to zmusiło Łackiego do ucieczki do Ru- ; dzienaikiem półorzędowym, a wstykają rządowi, 
manji, skąd wróciwszy już za Koburga dostał po- że niedawso z Rusinatni zawierał ukłaży, a teraz 


sadę przy kolei. Zwabiono go do Stambału i uwię- | 
ziono za to, że będąc oficerem ronyjekira nie uała- | 
chał carskiego rozkazu i samowolnie przyjął cbce dy łatwo oządzi. 


przeciw nim się zwraca. 


„Po czyjej stronie leży niskonsekwencja, każ. | miejsc w Wydziałe krajowym w Pradze. 


Najpierw wmawia się w rząd, 


i to 


w sejmie czeskim. l;kojmię ugodową ^> Njem- 
ców ma na pewno stać się oddanie im - 

11 
czeski bieżącemi temi sprawami i budżetem za 


jeden z zasadniczych postalatów agody. Uata- | nie swym matkom i ojcom i powtarzać będą po- 
wa O radzie kaltary krajowej podobno przsjdzie | koleniom. 


Nagroda to zaiste wspaniała, której żadne 


-hf wyrazy uwislbienia nie sprostzją 


Ty wiesz o tem lepiej od nas, i głębiej to 
czujaBz, gdy dzisiaj stajesz wśród nas bogaty w to, 


obywatelstwo, co się w Rosji nazywa zbrodnią. | mimo jego protestów, okłady, a potem rządowi | pełni styczeń. W lutym powróci Rada państwa i| czego bogactwem nie kupi. 


oddaje rękę bogatemu (a w nawiasie dodać nale- 
ży staremu) bojarowi, w sercu swem chowa je- 
dnak miłość dla syna innego bojara, młodego 
Jonela, adwokata i do tego... poety. Sands, to uro- 
cze dziecko poczciwego luda, i jskkolwiek w poe- 
cie zakochana, ma jednak charakter wcale nio 
iękny. Wie ona, że ojciec Jonela, stary hulaka, 
jest doszczętnie zrujnowany, że więc porzucić No- 
targ a rzucić się w objęcia pięknego lecs ubogie- 
go młodzieńca, byłoby może mzczytnie ale nie 
praktycznia; dla tego pragaie pogodzić doststki 
s miłością. Oddaje rękę Notarze i w sam dzień 
slubu, podczas weselnej uroczystości wyznaje Jo- 
nelowi swą miłość. 

Zanim episzemy co rasiąpi, musimy się co- 
fnąć jeszcze nieco w przenzłość, bo dramat jesi 
rzeczywiście dosyć skomplikowany. Owóż naprzód 
ojciec Jonela wybrał mu już „partję*, bogatą Pio, 
córką byłego ministra (prawdopodobnie na urzę- 
dzie wzbogaconego), a nadto w grę wchodzi jesz- 
cze prokurator Czuku, upośledzony przez naturę 
garbus, namiętnie w pięknej Sandzie zakochany. 
Jonel dowiedziawszy mię, że ma zawrzeć małżeń- 
stwo z osobą nieznaną, w celu podratowania finan- 
Bów ojca, odpycha myśl tę zrazu z oburzeniem. 
Ale rzeczy składają się inaczej. Prawie równocze- 
śnie dewiadoje nię Jonel o Slnbie Sandy z Nota- 
rem i równocześnie poznzje nadobrą młodziutką 
Pię; jakkolwiek więc nie zapiera się, ża Sandę 
kochał, że w poezjąch swoich „do niezaajomej* 
ją miat na mjśli, przecież teraz, poznawszy jej 
niepiękny charakter, odt'gca ją a z ucznciem 
zwraca B'o ka Pil. Zwrot ten dokonywa sią wła- 
śnie podczas wenela Sandy, na które jewt i pro- 
kurator Cznka. 

Jegomtść ten, namiętay a złcsiiwy, ped- 
chmieliwszy zobie nieco dobrem w:nsm Natara, 
zaczyna podrwiwać wóbe: Sandy z niej i z jej 
starero małżłorka, x kolei zaś przechodząc w stan 
rozczalenia, zdradza się z swem! nujtajsiejszemi 
myślami. Oto, gdyby xie poz;ekał miłości Sardy, 
gdyby życie już żadnych rie miało dlań pzzyje- 
mnoścj, pars kropel tracizny uwolsi go od nie- 
znośiego ciężaru Życia. Flaszecskę z tracizną 
okazcje on Sandaie — i doskonate trefil. Przed 
chwilą edtrącił ję x pogardą Jonel, przed chwilą 
rówsisż dowiedziała mio Sanda od ojia kwego, 


Biarego Cygana, ża malżonek jej, Notara, był ka- 
tem i zabójcą jaj matki: życie stsjo sig dła niaj 
ciężarem. Wyrywa prokura:orowi truci nę. Czuką 
próbuje odebrać flaszeczkę, sle po chwili rozwagi 
odchodzi «pokojay, wygłaszejąc sentencjoralnie 
zdania: „Gdyby życie było pani niemiłem, nie by- 
łabyś zrobiła tego, cos uszysiła”, t.j. nie byłabyś 
poszła za Notara. Sazda jest jednak rzeczywiście 
w rozpaczy, i już... jaż ma wychylić kielich wisa 
z tracizną, gdy dźwięki skrzypiec, Śpirwających 
w cddali pieśń dziką a rzewaą, wstrzymoją ją ta 
chwilg. To ojciec jej gra pionncę ułubioną jej 
matki. Gdy Sarda, w pieśń wsłachara w zachwy- 
ceniu stoł, nie zważa, iż do pokoju wcholJzi mał- 
żonek iej Notara, który ts% nieco za wwle wiza 
gobie pozwolił. Jest zrosstą w najgorszym hamo- 
rze, bo prokarator Czaka korzystając z jego sta- 
na wygra: nibyto a poprostu wzkredł ma 10.000 
franków podczas faraona czy maczka... Pragrąt 
jeszcze pozrzepić się trochę, chwjta nalane wino, 
i mimo okrzyku żony: nie pij! — wychyla je do 
dna. Za chwilą pada bez życia — apiękna Sanda 
zostnje wiową w dniu swego wesela. 

Cóż z tego jednak, skoro Jonel już do niej 
należeć nia może, a w dodatku nagły zgon No- 
tara staje sig pcdejrzanym; podnoszą się szepty, 
a wieszciu głośna oskarżenia (nawet w dzienn:kn) 
wdowy o zamosdowanie męża. Rzeczy tak stoją, 
że tylko jeden Czuku mógłby Sazdę od sądu i 
więzienia uwoln ć. Za cerę jej miłości prokacator 
ten cfiaraje się nawet to zrobić — ale Sanda go 
nie cierpi, | gdy jej nic już po Życiu, dotkaięta 
wzgardą ugółu, aczkolwiek niewinnie, sama idzie 
do więzienia. 

Ostatni akt rozgrywa cię w sali sądowej, 
gdzie mśsiwy, zawiedziony w swych rafdziejach 
prokurater, wnosi z całą pe fidją, na jaką sig 
mógł zdobyć, zbudowany akt eskarżenia przeciw 
przedmiotowi swej m'łości, i gdzie, o dziwo, jako 
obrońca Saudy, staje adwokat Jonel Młady ten 
człowiek, adwokat i posta, broni Szndę w tan 
sposób, że przedstawia ją jako aozobienie ssla- 
chetnych (tak!) dążacści i cierpień biednego lada. 
Lud ten, zarówno jek Sande, ma nę rwać ku 
oświacie, ku swobodzie (czyli inaczej ku majgt- 
kom, które same jedne zapewniają swobodę bez 
pracy, o której snowa p. adwckat na Śmisrć są- 


AoT oa DUNAC 


pomniał) — i lud ten wskatek tego, tak same | zdobyć na taki koncept: Umiera niejaki pan Tou- 
jak Sanda, cierpi poniżenie i niesłu:zne oskarże- | pineł, który za Życia pól roku mpędzał w Paryżu 


DIA... 


Obrona ta jest oczywś.le niedorzeczną |u beka swej żony, 
w tym samym stopnia, w jakim stopnin patera | kle w Ta!nzie, 
adwokat ją wygłasza — i niewiadomo jaki efekt | gospodynią. Natarslois, 


pół roku zaś przebywał zwy- 
gdzie misł willę i piękną w nie 
obie damy nie o sobie 


zrobiłaby ua przysięglych, gdyby w szrawę nia | nawzajem nie wiedziały. Wypadek chce, że po Smier- 
wdał aię włeńnie sam ów lud, tak gorąco brenio- | ci Toapinela prawowita wdowa wychodzi za mą: 
ny. Tataj znowu potrzebaby cofaąć się nieco 1| za pana Dapsrron, śpiew:ks, zaś owa gospodynia, 
opisać szeroko spór włościan z Notarą © włość, | uchodząca także za wdową prawowitą, idzie za pana 
w którym ta sporze adwokat Jonel podjął obronę | Valory, muzyka, i że obaj ci panowie sprowadza- 
chłopów. C:łopi spór w sądzie przegrali, ajļją się do jednej i tej samej kamienicy. W salonie 
dowiedziawssy się, że Janel broni taraz wdowy | państwa Doperron wisi po tret nieboszczyka Ton- 
Notara, posądzają go o zdradą ich sprawy, robią | pinela, z wyrazem melancholji na twarzy, w ma- 
buant i przemocą, z rewoiw:rami i siekierami w rę- |ionie państwa Valory zaś portrot Tuapinela u- 
ku, dobywają się do sali rądowej. Tutaj hersit | śniechnię ego. Wypadek chca dalej, że do pana 
sbuntowanych mierzy w pierś „zdrajcy“ Joseła— | Duperron przybywa przyjaciel jągo, pan kapitan 
als strzał dlań przesnaczony trafia Sandę. Proku- | Mathieu z Talusy, który powadał dawniej wzglę- 


rator wymcyka a'g chyłkiem za sali, a Janel z Pią | dy gospodyni Toopineia. 


W poutaej rozmowie z 


nad zwłokami Sandy przytzekają sobie, że wapól- | Daperrcnem opowiada ma kapitan swoje p.zygo- 


nis będą pracowali dla 


i na kasę spółki antorskiej, zbudowanej kosztem 
nieprawdopodobnych i moczo naciągniętych sytna 
cyj, na modłę starych romansów, przeniesionych 
na rzekome tło współczesnych stoganków w Ra- 
munji. Sztuka ma tę chyba wartość, że od czasu do 
czasu wstrząsa nerwam: widza, głównie w scenach, 
w których występuje na pierwszy plan prokarator 
Cinka. Wstrząśnienia te jednak pozostawiają wra- 
żenie nader niesmaczne, jak w ogóle cała robota 
pp. Brocinera Markuss et Comp. 


Wystawiońą u nas była ta rzecz bardzo sla- 
rannie; pani Stachowicz z roli Sandy wywiązała 
się w ogóła bardzo dobrze, moża z wyjątkiem sce- 
ny wakcielli (badanie przez prokoratora), gdzie 
szczegóły były nieco za pobieżnie opracowane, zaś 
p. Chmietński w roli prokuratora był w całem 
tego słowa znaczeniu swietnym. Ione ważniejsze 
role oddali pani Kwiecińska (Pia), oras pp. Za- 
wadzki (Jonel), Fałdman (Fortanat, ojciec Jonela) 
i Szobert (Notara), 


obra tego... miłego lada. | dy romantyczna z „przepióreczką,* czyli z wdową 
Oto treść sztuki, obliczonej głównie na efekt | PO 


Tozpinela. Daperroa odnosi to do swojej żony 
— i stąd powztaje pasmo ciągłych nieporozumień, 
nadzwyczaj humorystycznie wyzyskanych, a wyja- 
śsiających się dopiero wówczsa, kiedy zbiegiem 
okoliczności, wybornie ułotony ch, oba portety Tou- 
pinela zawisają obsk siebie na ścianie w domu pp. 
Valorych i kiedy obie wdowy poziają się nawzajem. 
Powasnien: chwilowo małżonkowie Daperron go- 
dzą się, krótkowidrący muzyk Va'!ory o niczem 
nie wie i jest także zadowoliniony—twłowem wszyst- 
ko kończy się jak rajlepiej. 

Sztuka ta wesoła grans była wyśmienicie. 
P. Fiszer, jako Daperron — Otello, był niezrów- 
nany, a doskonałe tikże gral pp. Trapszo (Valo- 
ry) i Feidman (Mathicu). Tema ostatniemu arty- 
ście wytkogć nałoży tylko, 20 przybieranie maski 
osób powszechnie znanych i zsjmających poważne 
stanowiska, na Bcenia wielkiej nia uchodzi. Role 
wdów oddały pansy Pańkiewiczówna i Czapliń- 
ska. Do wybcrnego wykonanig calości przyczynili 
się wreszcie p. Walewski, jako wiałce komiczny 
stary zlutący i p. Milewski, który małą rólkę 


Przechodzimy teraz do drugiej zremicry. | notarjusra Oddał z niepospolitym hamorem. 


Jest to trzyakiowa faria Bissona, na której po- 
trzeba od pocrgtka do końca „umierać ze śmie- 
chu,* ale w opowiadaniu treści jej należy być 
bardso wstrzemiężliwym, Tylko Francuz może się 


RA 


Dla tego też maiąc zaszczyt przemawiać 
dzió w imienia kolegów, nie czynię tego dla cz zj 
pochwały, lecz aby dać wyraz gorącej ch;ci głoś- 
nego uznania. Lekarze bowiem, najwięcej potra- 
fig ocenić wpływ ćwiczeń fizycznych na młodzież, 
a tem bardziej takich, które ncsąc porządka i 
karności, dają siły i odwagę do czyna. Zatem 
zalety, które nam tak pielęgnować przystało. Nie 
chcę też kończyć mego przemówienia zwyczajnym 
toastam, ale serdecsnom życzeniem, abyś dożył 
w zdrowiu tej chwili, gdy nasze społaczeńatwo 
odnłesie już błogie skutki Twojego dzieła.“ 

Zmowa odezwaly się frenetyczne oklaski, a 
dr. Jordan, rozrzewniony mocno, ucalował gorąco 
swego kolegę, poczem przemów ł serdecznie do 
zgromadzonych. „Podobho — rzekł — mam do- 
brą wymowę wtedy, gdy jestem  podrażniony 
i zły, ale nie mam jej wcale, gdy jestem rozrze- 
wniony, gdy dotknięto najcieplejszych stran mo- 
jego serca“. Jednakże pomimo tego zapewaienia, 
opowiedział bərdzo malownicz» jak chodził do 
szkól we Lwowie, jak spędził tu swe lata mło- 
dociane, jak z tego powoda zachował mnóstwo 
wspomnień o Lwowie i przeto uważa go zą awe 
miasto rodzinne, lubo urodził się w Przemyśla. 
A opisawszy swoje lata szkolne, przeszedł do po- 
równania owych czasów z dzisiejszemi, do spo- 
stresżoń, jak pod względem zdrowotnym apada 
nasz naród | jak coraz bardziej odstaje od innych 
narodów. Ta wspomniał o uchwale Rady miej- 
akiej Iwowakiej, wyznaczającej 500 zł. na urz;- 
dzenie na wolnem powietrzu boisk gimnastycz- 
nych i o pracy Sokołów lwowskich, aatąd wniósł 
jeden toast na cześć Lwowa w ręce p. prezydenta 
miasta, dragi zaś na cześć Sakołów w ręce i:h 
prezesa, dra Ż. Krówczyńskiego. | 

W odpowiedzi zabrał głos dr. Z. Krówrzyń- 
ski i wzniósł nnstępujący toast. 

„Czołem za seró:1ne słowa na pomyślność 
Sokoła wypowiedz ane. -pełniamy nasz obowiąt=" 
w przekonania, że słu'vmy użytecanej sprawie i 
pracować postanawiar:; jak diago sił starczy. 
Pomocy potrzebujemy i tej w płerwszym rządzie 
od panów lekar:; się spodziewamy. Połączonemi 
siłami dużo zdziałać można. Piąta roczałca do- 
biega od chwili, gdy zaufanie obywateli jedno- 
myślnie prawie powołało na osierocone krzesło 
prezydenta dłagoletniego naczelnika biura sani- 
tarnego najwyższej władzy aatonomicznej. Wybór 
powitano z zapałem, a gdy ucichła pieśń naj- 
drożzą każdemu polskiema sercu, której dżwięki 
sawtórowały dokonanemu wyborowi, nowy na- 
czelnik miasta wygłosił piękny program, w któ- 
rym sprawy sanitarne na pierwszym położył pla- 
nie. Część z tego programo spełoioną została, a 
sprawa fizycznego wychowania miała w naczelni- 
ku miasta dzielnego rzecsnika. Za jego rsąiów 
swiększoro subwencję dia Towarzystwa Sokoła w 

cela wykastalcenia nauczycieli gimnastyki, stwo- 
rsono nową a pożyteczną instytucję korpusów 
wakacyjnych i przeznaczono kwotę na urządzenie 
bołaka dla zabaw młodzieży. Dołóżmy starania, 
aby myśł poruszona przez dra Jordana w czyn 
sią samleniła w naszej stolicy, a oczcimy twórcę 
parku krakowskiego wspaniale, gdy za wpływem 
p. prezydenta azyskamy odpowiednie miejsce dla 
zabaw naszej młodzieży. TO uzyskawszy, my So- 
koły przyprowadsimy Reprezentacji miasta i To- 
bie p. prezydencie naszą młódź z boiska, aby ona 
sama Wam czcigodni Panowie, wdzięczność wyra- 
ziła. Odu:>© u sprawą w ręce Twoje wielce esci- 
godny prezyaencie miara — wznoszą tosst DA 
cześć prezydenta p. Mo:hnackiago.” 

Wychyłono ten kielich zgorącem życzeniem, 
aby p. presy'180C zdołał suym woływem przesij 
wadzió w Radzie atworzenie we Lwonia zu:0ra 
wemi siłami takiego „parka dra Jordana* dla 
dzieci naszych, jaki ten zacny filantrop własnym 
kositem założył i utrzymuje w Krakowie. 

Po chwili zabrał głos p. protomedyk dr. Jó- 
mef Merunowicz i wniósł nastepujący toast : 

„Przemaąwiano tu imieniem towarzystwa le- 
karzy, Sokołów, ja mógłbym zabrać głos imie- 
niem powstającego właśnie Towarzystwa przyja- 
cłół zdrowia, aby nescić dra Jordana, woię jednak 
przemówić imieniem nierównie szerszego grona, 
t. j. ojców rodzin. 

Wiele mówiono i pisano u nas O sprawie 
co wychowania młodzieży, bez widccznych 
jednak skutków, dopiero dr. Jordan, nic nie mó- 
wiąc ani pisząc, zabrał stę do dzieła, i w czya 
ją wprowadaił, i to niemai wyłącznie własnemi 
siłami bez żadnej subwencji rząda lab kraju, je- 
dynie przy pomocy gminy miasta Krakowa. 
W tem widzę Jego wielką zasłagę, że śmiało 
możemy syrom naszym postawić dra Jordana za 
wzór, jak to własnemi siłami, jadynie siłą woli i 
energją wielkich dzieł dokonać można. Cześć 
Mu za to. 

Kraków szczęśliwszy, bo ma dra Jordana, 
u nas we Lwowie trudno o drugiego, ale skoro 
słąwotna Rada miejska uczyniła jaż początek, to 
zespolonemi siłami nie wątpię, iż i my wk.ótce 
we Lwowie posiadać bęiziemy ogród do zabaw 
młodzieży i wnoszę toast na pomyślny rozwój 
parka Jordana we Lwowie!“ 

Unieńczono żywemi okinskami sympatyczne- 
go mówcą i dzielnego a niezmordowanego szela 
naszej służby sanitarnej. 

Ostatni wreszcie toast, ale nie pośledni, jak 
mówią Anglicy (last but not least), wzniósł imie 
niem dzieci polskich p. Władysław Bełza. Opiewał 
on jak następoje : 


CI, których tutaj nie ma w naszem kole, 

Lecz w których oczach łza wdzięczności świeci, 

Ci mnie prosili, bym dziś, przy tym stole, 
Złożył Ci wdzięczność od dzieci. 


Nie ten co błyśnie jak metor świetny, 

Nie ten co w koło pusty hałas nieci, 

Lecz ten prawdziwie zacny i szlachetny, 
Kto zdobył serca u dzieci. 


Nie my, co stojąc u dni swych południa, 
Wianiśmy Tobie wieńce z świeżych kwieci: 
Z nas, już się co dnia ta ziemia wylndnia, 

Przyszłość — to nasze są dzieci. 


Z rąk ich, z serc dziatek wieniec Cię splata, 
Wdzięczna modlitwa za Cię w niebo leci: 
Szlachetny męża! żyj w najdłuższe lata, 

Dla azczęścia dzieci. 


Można sobie snadno wyobrazić, z jakim sa- 
pałem wychylono kielichy i jak serdecznie nó:i- 
skano i dr. Jordana i pełpomocnika naszej dzia- 
twy, kochanego poetę Władysława Bułzę. 

Wstano od stołu i przy czarnej kawie i ha- 
wannach poczęto wesoło gwarzyć, gdy w tem 
etwarzyły się podwoje I wszedł do sali p Rodoć, 
jako poseł Koła literackiego, zapraszając dr. Jor- 
dana i wszystkich bieaładników na raat w Kole, 
odbywający się właśnie podówczas. Całe towarzy 
stwo z drem Jordanem na czele adała się do 
Koła, a tam a wejścia czekeł krakowskiego go- 
óda p. Wilczyński, prezes Koło, z całym Wydzia- 
i wprowadził dra Jordana do wielkiej sali, 


gdzie rozmaici człorkow'e Koła przedstawiali s'ę 
nasze u filantropowi. 

Tak uczcił Lwów zaslagi, położone przez 
dra Jordana na pola pedagogicznem; — inne 
miasta i o innych naradów potrafiłyby moża ucz- 
cić z większym blarkiem, ale Żadne — to pe- 
wna — nie prześcignęłoby Lwowa pod względem 
nuty szczerej, serdecznej, pełnej gorącego uczacia. 


Z krajowej Rady szkolnej. 


Rada szkolna krajowa na posiedzenia, odby- 
tem dnia 30 grudnia 1890, uchwaliła: 1) rozpi- 
sać konkars przy ruskich parałe'kach w gimna- 
zjum przemyskiem, na dwie posady iilologji, na 
jednę posadę historji powszchnej i na jednę po- 
sadę kate.hety; 2) przyjąć do wiadomoś:i spra- 
wozdanie lastracyjne inspektora askoluego dr. Sa- 
weryna Dniestrzańskiego, zatwierdzając Oodnośne 
wnioski; aprobować „Arytmetykę* na klasy: pierw- 
szą i drugą szkół Średrich, wydanie 3, profesora 
Władysława Zajączkowskiego; 3) przyjąć do wia- 
domości u hwalą sejmową w sprawie reorganisa - 
cji sześcioklasowej szkoły pospolitej żeńskiej w Ko- 
łomyi, i 5) cztero-klasowej szkoły pospolitej żeń 
skiej w Jaśle, na azkoły wydziałowe, połączone 
ze szkołami pospolitemi i kursami uzupełniają- 
cemi; 6) przekształcić szkołę etatowa w Łodygo- 
wicach, powiatu Żywiec, na dwu-klasową; 7) wy- 
łączyć gminą Huniatycze z zakresu szkoły ludo- 
wej w Wesbiżu, powiatu Radki, Ì zorgsnizować 
tam osob ą szkołę tiljalną; 8) zorganizować szkoły 
fi jalne w Malca, powiatu Biała; i 9) w Głody- 
uzowie, puwiata Gorlice; 10) przenieść profaBorów 
gimnazjalnych : Andrzeja Niebioszezańskiego z Brze- 
žen do Stryja, a Jana Warchoła ze Stryja do 
Brzeżan, 11) udzielić Katarzynie Smidowicz, kie- 
rującej nauczycielce szkoły lndowej w Żywca, 
uzescłomiesłęcznego urlop, 12) zecwolić Karolowi 
Faczekowi, nauczycielowi szkoły ludowej w Putia- 
tynie, na pełnienie funkcji pisarza gminnego przez 
rok jeden; 13) przyjąć do wiadomości reskrypt p. 
ministra, posawający do ósmej klasy rangi pro- 
fesorów: Aleksandra Barwińskiego, dr. Jana Jach- 
nę, Łacjana Tatomira i dr. Józefa Zulińskiego, 
14) samlanować księdza Bronisława Wojaczyń- 
skiego pomocnikiem katechety w gimnazjam w Ja- 
śle; 15) posunąć na stopień płacy 900 zł. w azko- 
łach iodowych we Lwowie, Kamilę Sicholską, 
Pauling Meyerównę, Tecfilę Szyssówną, Wandę Zy- 
gadłowiczównę, Zygmunta Łaszczyńskiego, Krystynę 
Pakierakę, Bronisława Chmurowlcza, Eofrozynę 
Waailkównę, Sabino Byliniankg i Antoniego Lewaka; 
16) zamianować Wacława Barezowsktego stałym 
nauczycielem szkoły etatowej w Łowczycach, Teo- 
filę Berezowską w Rudzie, Jana Kantego Tatary 
w Grzechyni, Weroniką Kaczównę w Jawornika, 
Franciszka Kocika w Głogoczowie, Marcelego No- 
wakowskiego kierującym naaczycielem dwu klaso- 
wej szkoły etatowej w Bołszowca i Eleonorę Ko- 
stórkiewicsówną stałą młodszą naaczycielką trsy- 
klasowej szkoły ludowej w Ciężkowicach. 


ka=rOKLIITAG. 


Lwów 5 stycznia. 


Dar. Najj. Pan udzielił s prywatnej swej sska- 
tuły mieszkańcom przysiółka Rożawsko ad Wysocko 
niżne, w powiecie turczańakim, na dokończenie bu- 
dowy cerkwi, zapomogi w kwocie 100 zł. 

Mianowania. Minister handla w miejsce sta 
rosty Tadeuasa Otarkowskiego- Golejowskiego, który 
wyjschał na dłntszy czas za urlopem, mianował ko- 
mwarzem winisterjalnym i przewodniczącym komisji 
wyborczej dla uzupełniających wyborów do lwowskiej 
Izby handlowej i przemysłowej p Mieczysława Pauli- 
kowskiego, sekretarza Namiestnictwa. 

Krajowa Dyrekcja skarbn zamianowała podpo- 
rucznika 30 bataljonu strzelców polnych, Józefa 
Schneidra adjnnktem podatkowym w XI klasie rargi. 

Rada szkolna krajowa zamianowała ks. Jana 
Świątnickiego, wikarjnsza obrz. łac w Krakowie, ata 
łym nauczycielem religji obrsądku łac. w sskole eta- 
towej XIII w Krakowie; Stauisława Śliwińskiego, 
stałym nauczycielem kierującym dwa klasowej oskoły 
etatowej w Uhrynowie; Ignacego Hassakowskiego, 
stałym nanozycielem kierująsym 4-klasowej szkoły 
etatowej w Tłumaczu ; Józefę Szrederównę, stałą nau- 
czycielką młodszą zawiadującą askołą filjalną w Nie- 
szkowicach małych. 

Wydział krajowy zamianował profesora szkół 
rolniczych Zygmunta Strusiewiera, urzędnikiem fa- 
chowym Wydziału krajowego dla spraw rolniczych. 


Konkursa. Krajowa dyrekcja skarbu rozpisała 
konkore na posady zarządscy i kontrolora urzędów 
sprzedaży Boli. Podania należy wnieść w przeciąga 4 
tygodni. 

Zarząd salinarny w Wieliczce rozpisał z termi- 
nem do 31 stycznia b. r. konku*s na posadę sztaj- 
gra, dozorcy szybu i pomocnika sztajgra. 

Rada Bkoloa krajowa rospisała z terminem do 
dnia 31 stycznia b. r. konkars na posadę sługi 
szkolnego w gimaazjam brodskiem z roczoą płacą 
250 zł. i dodstkami. 

Z uniwersytetu Jagiellońskiego Na ostaniem 
swem posiedzenia Wydział lekarski uchwalił jedno- 
głośnie: wystosować adres do prezega Majera z po- 
wodn 60-letniego jnbileuszu doktorskiego który przy- 
pada w dniu 12 stycznia i wręczyć mu adres ten 
in corpore; podziękować ministerstwu za oświadcze» 
nie, oczyn.one przez p. ministra w sprawie katedry 
hygieny i prosić zarazem o rychłe upoważnienie Wy- 
działa do przedstawienia wniosków względem obsa- 
dzenia tej katedry. Dalej mianował asystectem przy 
katedrze medycyny sądowej dr. Leona Wacholsa na 
2 lata; drugim asystentem przy katsdrze fizjologjł 
kandyd. med Władysława Szymonowicza na rok je 
den i postanowił odnieść się do ministerstwa o po- 
twierdsenie W końcu czyniąc zadość wezwaniu Wy- 
działa krajowego wybrał prof. Rydygier członkiem 
komitetu dla budowy pawilonu ch'rnrgicznego w azpi- 
talu św. Łasarsa w Krakowie, a prof. Marsa 
delegatem Wydziału do ankiety dla budowy sza- 
kładu położniczego we Lwowie. 

Sonat akademicki przedstawił ministerstwu oświa- 
ty kandydatnrę prof. Emila Godlewakiego z Dutlaa, 
na dyrektora Stadjum rolniczego w Krakowie i je- 
dnocześnie na profesora chemji rolniczej. Zatwierdze- 
nie tej propozycji spodziewaue jest w początkach lu- 
tego b. r. 

Do Rady powiatowej przemyślańskiej przy wy- 
borze uzupełviającym z gruoy gmin wiejskich, wy- 
brano emer. kspitaua p. Antoniego Harasiewicza, 

Honorowe obywatelstwo nadała Rada gminna 
miasta Brzostka p. Leonowi Baldwin Ramnitowi 
radzcy sądu krajowego w Jaśle, w uznania jego 
około dobra m B-zostka położunych zasług, p'zes 
czas 7-letniego pobytu na posadzie sędziego powa- 
towego w Brzostuu. Dyplom obywatelstwa honorowe- 
go wręczyła p Ramaltowi deputacja rady m. Brzost- 
ka dnia 31 grudnia z. r. 

Baron Zygmunt Romaszkan, prezes stryjskiej 
Rady powiatowej, chcąc zabezpieczyć emeryturę (ta- 
dzież pensję wdowią) swoim oficjalistom, wpisał ich 
na członków i zarazem na uczestników do Towarzy- 
stwa wzajemnej pcmocy oticjalistów prywatnych, 


PRZEGLĄD z dnia 6 stycznia 1891 


Csyn godny naśladowania podajemy do wia- 
domośri. 

Do ósmej klasy rangl posunął minister oświaty 
profes rów dra Jana Jachuę, Łucjana Tatomira i dr. 
Józefa Żulińskiego. 

Odczyt dr. Jordana. W sali Sokoła wygłosił 
wczoraj dr. Jordan odczyt o „Zabawach dziecięcych. * 
Była to rzecz dla wszystkich, nawet dla pedagogów 
i dla lekarzy, pełna nowych, zupełnie nieznanych, a 
nadzwyczaj zajmujących szczegółów, uwag, spostrze: 
żeń. Odczyt trwał przeszło godzinę, a zgromadzeni 
wysłuchali go z ogromnem zajęciem, kilkakrotnie 
zaś przerywali mówcy hucznemi okłaskami. Nie opi- 
gujemy tu treści tego nadzwyczaj zajmującego od- 
czytu, gdyż dzięki uprzejmości szanownego prele- 
genta będziemy niebawem drukowali tę pracę w ca- 
łości w fejletonie naszego pisma Tu więc tyiko nad- 
mienimy, żu po odczycie, kiedy sala zabrzmiała fre- 
netycznemi oklaskami kilkaset zgromadzonych słu- 
chaczy, wszeał na estradę dr. Żegota Krówczyński 
na czele kilkurastn Sokołów i przemówił do prele- 
genta w te słowa: 

„Z wielką przyjemnością spełniłem obowiązek 
pornczooy mi przez druhów Sokołów podziękowania 
Ci czcigodny Panie ra to, żeś przyjechał do nas i 
ciepłem a Żywem słowem obdarzył. Twoje słowa 
padają na utyżuioną ziemię i muszą plon sowity wy- 
dać. Powraającego do grodu Krakusa powita z łzą 
wdzięczności w oku dziatwa krakowska i ich ojcowie, 
ztem samem ncznciem przyjmą Cę w niedalekiej 
przyszłości dzieci lwowskie. Twoja ofiarność i praca 
zasługują na to, abyś doczekał chwili, kiedy we wszyst- 
kich miastach i miasteczkach naszego kraju powstaną 
niezliczone szeregi dziatwy po myśli Twojej kształ- 
cone. Dadam do tego jeszcze, abyś dożył tej chwili, 
w której z dzieci wyrosną dzielni mężowie i obj wa- 
tele, dokładnie wiedzący dokąd im dążyć i javiemi 
drogami. Sokoły to wdzięczny ludek jak świadczy 
historja naszych czynów — dzisiaj dsiękujemy Ci za 
wapółpracownictwo w kierunku od 23 lat przez Sokoła 
lwowskiego pielęgnowanym tylko słowami wdzięczno- 
ści — i serdecznym uściskiem Twej zacnej dłoni 
w którym odczujesz nścisk tysiąca Sokołów rozrza- 
conych pu całym kraju.“ 

Temperatura. Termometr +- 1° R. Barometr 
7580. Spada. Pochmurno. Odwilż 

Jeden z ostatnich oficerów polskich z czasów 
królestwa kongresowego opn5 ił ziemski posteronek, 
na którym stał wiernie i cznjnie przes lat 96. Jest 
to Henryk Tomkowicz zmarły dnia 3 b. m, w Kra- 
kowie. Dwadziestoletnim młodzieńcem wstąpił on w 
r. 1816 do gwardyjskiego pulku ułanów, w r. 1818 
awansował na podporucznika, został następnie po- 
racznikiem w pałka konnych strzelców gwardji i 
adjatantem w. ks. Konstantego, a kampanią r. 1830 
rozpoczął w randze kapitana. W kampanji tej od- 
znaczył się s. p Tomkowicz odwagą i przytomnością 
w wielu bitwach tak, iż po głośnej bitwie pod O- 
strołęką, w której armia polska zwycięzko walczyła 
z trzykroć liczniejszym nieprzyjacielem, jednozgodny 
sąd kolegów pułkowych przyznał mu jeden z sześcin 
krzyżów „virtuti militari“, przysłanych przez rząd 
dla oficerów pałka. 

Po upadku powstaaia ś. p. Tomkowicz Osiadł 
na roli w Galicji, tu dwukrotnie wchodził w sluby 
małżeńskie i wychował dzieci, a znażon żmadną pra- 
cą i dłagą drogą zacnego żywota, podążył za towa- 
rzyszami broni w lepszy świat nadziemski. 

Cze godnego weterana pogrzeb odbył się diś 
w Krakowie. 

Noworoczne życzenia przyjmował wczoraj w 
poludnie od członków Kady mie :kic' oraz od Isby 
handlowej p. wiceprezy gzi miasta dr. Zdsisław Mare 
chwloki. — Gbie te aniSFomiczae instytucje sjawiiy 
siĘ w gościnnych salonaca pp. Marchwickich pod wo- 
dzą snych prezydostów, aby w Im'ania oba ałożyć 
tyczenia zasłażonemu koledze i jego zacnej małżonce, 
od lat wielu żywy udział biorącej w kałdej pra- 
cy, której celem otrseć łzy i podać pomoc ubogim 
naszego miasta. 

Slub. W ssbotę dnia 10 b. m. o godzinie 7'/, 
wieczorem odbędzie się w cerkwi wołoskiej ślnb pan- 
ny Gabrjeli Zgórskiej, córki dyrektora Banku krajo- 
wego, z p. dr. Henrykiem Baczewskim, urzędnikiem 
banku dla krajów koronnych we Wiedniu. 


Karnawał tegoroczny, acz urzędownie jes.cze 
nie rozpoczęty, jut wczoraj wysłał swoje przedałe 
straże do naszego miasta i zjawił cię równocześnie 
na ślizkich parkietach salonu Koła literacko-arty- 
stycznego, gdzie przy wybornej muzyce Harmonji 
ochoczo pląsano do rana, i na gładkiej szybie lodu 
na Szumanówce, po której przy dźwiękach wojskowej 
orkiestry i jarzącem oświetlenia kilkndziesięciu uko- 
stiamowanych łyżwiarzy i łyżwiarek popisywało się 
zg abnem  holendrowaniem w obee licznych widzów. 
Gonitwy, odznaczane darami w kwiatach, i chwilami 
opromieniane bengalskiem światłem, trwały do póź- 
nego wieczora i były żywym dowodem, że Lwów, do 
którego wczoraj właśnie zagościł nies'rudzony ape- 
stol pnblicznego zdrowia, dr. Henryk Jordan, nie xa- 
niedbuje ćwiczeń hartujących ciał» i wyrabiających 
w niem siły i zręczność. Towarzystwu łyżwiarskiemu; 
które ten pożyteczny zdrow u sport wprowadziło do 
Lwowa i gorliwie go popiera, szczerą wdzięczność 
winni żywić ci wszyscy, którzy w ruchu na łyżwach 
odzyskują rumieńce, świadczące o zdrowin, 

Stanisław Duniecki. (Notatka biograficzna), 
Dziś — po kilkanastn latach przerwy — obaczymy 
i posłyszymy na scenie, dzięki obecnej dyrek ji, 
operę komiczną:  „Paziowie Królowej Marysienki*, 
Poszła jaż ona prawie w zapomnienie, tak jak i wiel- 
kie roknjązy nadzieje, niestety przedwcześnie zgasły 
jej kompozytor Stan. Daniecki. Wyrwać go w 20 
lat po Śmierci z tej pleśni zapomnienia uwałałem za 
święty obowiązek. 

Stanisław Daniecki urodził się we Lwowie, 
gdzie ojciec jego był adwokatem, dnia 25 listopada 
1839 r. Kessler, pierwszy jego nanczycieł muzyki, 
zwrócił uwagę rodziców na wybitny muzykałny ta- 
lent, czego rezultatem był wyjazd młodzieńca na 
cztery lata do konserwatorjum lipskiego, skąd roku 
1858 powrócił do Lwowa, a zachęcony powodzeniem 
koncertu wystawił d 18 maja w r. 1859 operetkę: 
„Korylla*. Uznanie jakie go tn spotkało, stało się 
świeżą zachętą do dalszej pracy, udał się więc celem 
dalszego ksz ałuenia do Wiednia, Brnxelli i Paryża, 
gdzie pod Kiernakiem Berlioza studjował instrumen- 
tacją, Roku 1863 powrócił do kraja, objął wkrótce 
dyrekcją muzyczną prowincjonalnego teatru polskiego 
w Czerniowcach, nie długo potem został kapelmistrzem 
teatralnym we Lwowie, gdsie też po raz pierwszy 
wystawił „Paziów* d. 16 gradnia 1864. Roka na 
stępnego bawił czas jakiś w Warszawie i prowadząc 
dział krytyczny w „Kłosach*, atarał się o debiut 
dla swej operetki. Napróżno jednak, Łatwo się do- 
myśleć powodów. Wszakże obecnie po latach 25, 
giy ją w Warszawie przedstawiać mają, zmie- 
niono jej tytuł własciwy na: „Paziowie Króla Hen- 
ryka IV“. 

Że operetkę tę i u obcych ceniono, najlepszy 
mamy w tem dowód, iż ją w Wiedniu przedstawiono. 

Pod koniec roku 1865 widzimy Dnnieckiego 
kapelmistrzem w teatrze krakowskim. Tu znowu przed- 
stawiono „Paziów“ siedm rasy bezpośrednio po sobie 
w obec przepełnionego teatru mimo cen podwyższo- 
nych. Nawiasowo dodam tu, iż jednego z Paziów 
grała Modrzejewska. W roku 1867 objął chwilowo 
w Krakowie przedsiębiorstwo opery i w tym zapowse 


czasie przedstawił Biaę nową operetkę p.t. „Pokusa“, 
graną późnie, =. Poig. w Berlinie p. t „Der 
Teufel ist log“, = rade p. t. „Sotek“ i w Wiedniu 
p. t. „Lucifer“. We Dwowie dawano ją podobno p. 
t. „Chochlik*, Odətąpi! jednakże wkrótce przedeię- 
biorstwo Skorupce napowrót. Prawdopodobnie gdy 
Skorupka operzystom dał dymisje, wyjechał Doniecki 
w tymże roka do Rumunji, gdzie bawiąc u brata 
swego, Pawła Dnnieckiego adwokata, rozpoczął operę 
na większe rozmiary p. t. „Igor“. Zaledwie jednak 
jeden akt wykończył. Choroba piersiowa zmusiła go 
wkrótce, bo w r. 1868 opuścić miejsco pobytu, wy- 


jechał więc do Meranu, a stąd do Wenecji, gdzie 
dokonał przedwcześnie żywota dnia 16 grudnia 
1870 roku. 


Oprócz wspomnianych prac, pozostawił jeszcze 
cztery jednoaktowe operetki: „Doktor Paudolfo*, 
„Zemsta Stasi*, „Odaliski* i „Loczki panny Proci“, 
muzykę do „Nędzników* Wiktora Hugo i do wielu 
poezji Mickiewicza, Zaleskiego i Ileinego, z których 
zaledwie kilka wydano. 


Raut Koła literacko - arstytycznego. 
Wczoraj więc naste literackie Koło 
Rant urządziło: najmilszy punkt schadzki, 
Toż się bawiono dłago i wesoło. 
Wieczór rozpoczął mistrz: Rodoć-Biernacki. 


„Niewiadomskiego „pieśń“ i „piosnkę greckę* 
„Donizettego* arję z „Sebastjana* 

Śpiewała miła a skromna, ja dziecko, 
Chlubnie ze sceny Łukaszewska znana, 


Jedna z „Albumu piękności* -- a która? 
Pauna Kubicka, — dotknęła klawiszy... 
Dziś „Barkarolę* jeszcze i „Mazura“ 
Niejeden młodsian bez ustanku słyszy. 


Woleński — znane są jego zalety — 
Wygłosił, a więc zbyteczną krytyka, 

Wieriz Konopnickiej: „Wiosna do poety“, 
I „Radę* — smaczną ach! radę „Asuyka.” 


Niedawno w naszem zamieszkały mieście 
Malarz, — poety kawał i śpiewaka: 
Styka, — już płoną żcenice niewieście — 
Śpiewał trzy pieśni, — najlepiej „Kosaka*, 


Wystąpił Wolfsthal, i tak rzewne tony 
Pieścił, — to znowa taka w nich ochota, 
Żeś tęsknił razem z tęsknotą „Mignony*, 
To z „Fryderykiem“ nuciłeś gawota, 


Na końcu Warmnth rzuca „Si bemole* 
Słabe, to silne, — to w lewo, to w prawo, 
Że entuzjazmu szał rozległ się w kole, 
Więc z entusjasmem i ja wołam: brawo! 


Czyjąż zasłagą ta miła zabawka 

Spłynęła przecież ras w „Koła“ salony ? 
Niewiadomskiego to jaż pewnie sprawka: 
Bə Wazelaczyński..,. nie był sachwycony! 


Prawdzic. 


Raut wczorajszy w Kole literacko-artystycz- 
nem taką werwą poetycką natchnął naszego sprawo- 
zdawcę , iż całe swoje aprawozdanię przysłał nam 
w mowie wiązanej. Otóż nie chcąc naszych czytelni- 
ków pozbawiać przyjemuości p<znania wlerszyka pana 
Rodocia, którym zagaił raut ten sympatyczoy nasz 
humorysta i którym dowiódł, że umie być również 
ciepłym jak ciętym, podajemy ten wierszyk na tem 
miejacu : 


Nie potr:ebuję rozwodzić się dłago, 

Że jestem „Koła* najwierniejszym sługą. 
Dzisiaj mi dano złożyć Wam życzenia... 
Jestem powolny, jak przystoi słudze; 
Wprzód jednak muszę prosić przebaczenia, 
Że Was tu może po raz satny nudzę. 


Czegoż mam życzyć? Wasak życzeń miljony, 
Przeróżnych spływa na Was s Nowym Rokiem; 
Nowych nie znajdę, choćbym był natchniony, 
Choćbym genjnszem był albo prorokiem. 


Ale jest jeduo, co wieczór i rano, 
Od wieku, serca perusza nam żywo: 
Byśmy Ojctyzuę naszą ukochaną , 
Ujrzeli wolną, wielką i szczęśliwą ! 


Toż jasność taką rayśl gdy przypomina, 
To tylko mogę życzenie dziś złożyć : 
Oby wybiła ta wielka godzina, 

I Bóg pozwolił nam wszystkim jej dożyć! 


Wierzmy, kochajmy i żyjmy nadzieją ! 

A to nam w porsi ta trój-iskra pała, 

Więc Tym co nam w serca owe iskry sieją, 
Matkom i łonom — siostrom naszym chwała! 


Z końcem ubiegłego roku prseatały wychodzić 
we Lwowie dwa pisma Wiadomości kościelne i Bo- 
nus pastor, a w miejsce ich pojawi się pismo tygo- 
dniowe p.t. Tygodnik katolicki, poświęcony sprawom 
kościelnym i społecznym. — W skład komitetu re- 
dakcyjnego wchodzą: ks. Edward Borawski, ka. dr. 
Alojzy Jagan i ks. Jnljaa Kamiński, 


Ks. Słczyńskiemu grozi proces za zarzut zro- 
biony przezeń na zgromadzenin „Naroduej Rady“, że 
ruski komitet ralunkowy niesumiennie ssafował gro- 
Bzem, złożonym dla włościan dotkn ętych nieurodzajem 
w roku 1890. — Dwaj kanonicy tutejszej metropolji, 
którzy sasiadali wtym komitecie (księża Paket i Pa 
wlików) oraz ks. Delikiewicz, kanonik przemyski, 
mieli — jak pisze Czerwona Ruś — apraszać ka. 
metropolitę o pozwolenie wytoczenia procesa, i mieli 
je jot otrzymać. 

Zmarli. Zofja Kopffówna, zmarła w Krakowie 
w 14 r. życia. — Jalja z Michal.ków Ccylok, żona 
urzędnika koleś cesarza Ferdynanda, zmarła w Kra- 
kowie. — W Saborzycach w pow. miechowskim, 
zmarła w 17 r. życia Elfryda Popielówna, córka 
Pawła Popiela i Marji z hr. Zamojskich. — Marja 
Fonburg Jaszczyńska, zmarła w Tarnowie w 71 r. 
życia. 

Mrozy trwają w całej Enropie. W wilję Boże- 
go Narodzenia w Sztokholmie było 30° mrozu 
W Graalitz w Czechach wskutek silnego mrozu pę 
kły daia 29 s. m. mary w miejscowym kościele wła- 
śnie w chwili, gdy w świątyni znajdowało się kilka- 
set dzieci, Powstała straszna panika, lecz na gzozę- 
ście zdołano uratować od niebezpieczeństwa wszystkie 
dzieci. Niezwykle silny wiatr półaocno wschodni, pa- 
nujący w okolicach Karstn a zwany „bora“, szalał 
przez kilka dni w Tryjeście, zrywając dachy z do- 
mów, strączjąc szyldy, tłuząc szyby, a nawet fak to 
nasz telegram przed kilku dniami doniósł, zrywał 
z kotwicy okręty stojące w zatoce. Mróz dochodził 
do 20°C. Podczas tej pory mało kto się odwatsł 
wychodzić na ulicę, a ci, którsy mnsieli, trzymali sę 
sznurów, rozwieszonych wzdłuż trotuarów. W Frank- 
furcie nad Menem 7 osób zmarzło na śmierć. 

W Przemyślu znów zamarsł w tych dniach żoł. 
niers stojący na posteruaku preed jedną Z okolicz- 
nych warowni, a to z tego powodn, iż zapomniano 
go w przepisanym czasie zamienić. 

Kolendy. We wtorek dnia 6 b. m, w dzień 
uroczystości ów. Trzech Króli o godzinie 12 w połn- 


dnie podczas cichej mszy w kościele creblka 
łacińskim, wykena chór wychowanków sak!ad! 
kowego im. Torosiewicza pod kierownic ==m awego 
nauczyciela p. Marjana Signio siedem kolend. 


Spis ludności. Dziś, jako w dzień złożenia w 
magistracie kart konskrypcyjnych, rozpoczęła swoję 
czynność „Komisja centralna* wybrana przez magi- 
strat do kontrolowania tej ważnej czynności staty- 
stycanej, — Pod przewodnictwem wiceprezydenta ma- 
gistratu p. Romanowskiego wchodzą w „oj skład do- 
legaci Rady miejskiej pp. Kochanowski i 3; roczyński, 
a następnie kierownik miejskiego biura s'=' vstycznego 
dr. Ostaszewski-Barański, komisarze mezistrata Ry- 
chlewski, Weber i Fok, koncypiści LŁuczakowski i 
Bachowski, tndzież prakt. konc. Pawłowski. 

Miejscem urzędowania komiaji spisowej jest tak 
zwana kamienica Waydowskich przy ulicy Dominikań- 
skiej. — Komisja centralua czuwa nad programem 
pracy, kontroluje jego wykonanie i orzeka ostatecz- 
nie we wszelkich wątpliwych wypadkach. 


Wieczorek z tańcami odbędzie się dn'a 12 bm. 
w salach kasyna mieszczańskiego ma dochód akade- 
miokiego Towarzystwa Bratniej pomocy we Lwowie. 
Z ochoczą zabawą wieczorek ten łączy cel prawdziwie 
humanitarny (dochód dla ubogich akademików), dlatego 
nie wątpimy, że nasze urocze panie tłumnie pospiesrą 
wziąć udział w tym — jak widać dotąd z przygoto- 
wań komiteta — świetnie się zapowiadającym wie- 
czorku. — Nadmieniamy, że znauo w mieście naszem 
wybitne osobistości przyrzekły również i w tym roku 
poprzeć gorąco usiłowania akademików i przyrzekły 
swg obecność na wspomnianym wiecsorka. 


Uboga dziatwa szkolna naszego miasta miała 
wczoraj dzień, którego nie wykreślą z ich młodocia= 
nych serc i pamięci najtwardsze nawet koleje póź- 
niejszego żywota. Wczoraj to bowiem zgromadziła 
Bię w sali ratuszowej pod wodzą nauczycieli, aby z 
gałązek strojnie przybranego „Bołego drzewka“ o- 
trzymać dary, zebrane przez grono miłosiernych pań 
pod kierownictwem pani Michaliny Michalskiej żony 
pierwszego delegata reprezentacji miejskiej. O godz. 
Gtej z południa wielka sala ratuszowa zapełniła się 
po brzegi publicznością, zajaóniała żywym blaskiem 
tysiąca świeczek choinka i ustawiona obok niej -, 
szopka z dzieciątkiem Bożem sposzywającem w żłobku 
i parami weszło do sali sto ubogiej dziatwy, z raza 
wystraszonej obecnością tylu osób, następnie zań 
ciekawie poglądających na stosy darów, przygotowa» 
nych dla niej przez dobroczynne panie. Przed rczds= 
niem tych darów, które przeważnie składały się £ 
ciepłej odzieży, przemówił najpierw ks. Stopczański, 
dyrektor szkoły żeńskiej PP. Benedyktynek, następ” 
nie zaś p. Mieczysław Baranowski, inspektor- ezkół 
ludowych. Obaj mówcy przedstawili zgromadzonej 
dziatwie znaczenie tej uroczystości i wyjaśnili, komu 
zawdzięczają dary — poczem przy dźwiękach muzyki 
wojskowej 30 p. p. prezenta rozdała dzłatwie p. 
Marchwicka, żona wiceprezydenta rady miejskiej. 

Aby opisać radość tej biednej dziatwy, biorą- 
cej dary z „Bożego drzewka*, trzeba było być obec- 
nym tej miłej i podniosłej uroczystości, trzeba było 
widzieć na jej nędznych twarzyczkach ten uśmiech 
przezierający z pod łes, który dobroczynnym inicja- 
torkom winien być najpiękniejszą nagrodą, która 
slusznie należy się tak paniom Marchwickiej i Mi- 
chalskiej, jak i innym paniom, chętnie i szczerze 
dopomagającym, aby „Boże drzewko* tyla ubogim 
dzieciom dało chwilkę szczęścia i pomoc na chlod- 
ną zimę. 

Ofiary. Zamiast rossyłania powinszować nowo» 
rocznych nadesłali nam: p. Edward Jędrzejowicz ze 
Lwowa 5sł dla weteranów s rokn 1331; dr, Wojt- 


Baltarowicz z Sambora 1 mł. na Głodue dzieci .: 
József Borecki ze Stanisławowa 3 zł. „dla swoich ko- 
logów weteranów s 1831 roku“; A, J. N. s Jaworo- 
wa 1 sł. dla Głodaych dzieci; p. Alekaaader Pra- 
głowski z Przemyśla 1 zł. na Głodne dzieci; M. J. 
z ul. Brajerowskiej we Lwowie 1 zł. dla Kazimierza 
Bednarskiego czeladnika azewskiego. 

Zamiast wieńca na trumnę śp. Kazimierza Sin- 
kiewicza 5 sł. na weteranów z r. 1863 słożył w na- 
szej Redakcji p. H. K, | 

Na Kochawinę prossąc o opiekę Matki Boskiej 
złożył p. B. 1 zł. 


Z Zakopanego. Sprawozdanie stacji klimatycz- 
nej. — Temperatura przeciętna od 23 listopada do 
1 gradala o 7 godzinie rauo — 48, o 1 godzinie 
w poładnie — 1.3, o 7 godzinie wieczorem — 5.3; 
od 1 do 21 grudnia o 7 godzinie rano — 9.0, o 1 
godzinie w południe — 5.5, o 7 godzinie wieczorem 
— 7,5. - 
Z Wołynia przybył tu na simę z rodsiną pan 
Donsher. 

Wydział stacji odbył 28 zm. posiedzenie pod 
przewodnictwem prezesa Oiohockiego, który 
przybył s drem Ponik ło. — Towarzystwo rolnicze 
przyrzekł? dla poprawy chowu bydła przysłać raso- 
wego stadnika, którego ma ybrsrv gospodars dwa 
lata przechowywać, poczem zostaniu on jego wls "3 
ścią. — Starostwo ponowiło uakas jak najsarowssego 
przestrzegania przez gminę ustaw sanitarnych Oras 
budowlauych przy ndzielaniu koncenyj na wowe bado- 
wle. — Licsbę latarni uchwalomo podwyżesse o 20 
i postanowiono sprawić 20 nowych żelaznych ławek 
i obsadzić gęściej drsewami ulice Nowotaraką i Ko- 
ścieliską. — Urząd gminny i lekarz stacji otrzymali 
polecenie zbadać na wiosnę jak najdokładniej mio- 
stkania i studnie. 

Stacja klimatyczna ntrzymywau 
będzie podczas letniego sesonn pod 
swoją firmą jatkę i wniej sprzeda- 
wać doborowe mięso, sprowadzane 
codziennie z Krakowai z Podgórza, 

Z Chabówki do Zakopanego mięso przewos.t 
się będzie w nocy, wozem wybitym i preykrytym bla- 
chą a napełnionym lodem. 

Lekarz stacji otrzymał subwencję na /odróż 
dla przyswojenia sobie metody leczenia d?a 
Kocha. Dr. Chwistek, lekarz stacji klimatycznej. 


Na zupę rumfordzką słożyli w bandlu Ignace- 
go Drexlera i synów (plac Kapitalny 2): 

Artar hr. Gołachowski z Łosiacz ał. 50, Jan 
Majer 1, ks. arcyb. Issakowicz 5, 1. P. 5, Włodzim. 
Matula 5, Oswaldowa Bartmańska 15, M I. 2, s hr. 
Borkowskich hr. Rnssocka 10. 

Rozdano od dnia 27 sm. do 3 bm. 1238 porcyj 
zupy i 1238 porcyj chleba. Ignacy Drezler, 

zast. pr. Rady miejsc. Tow. św. Winc. a Panło, 

Pożar nawiedsił znowu kopalnie nafty w Bory- 
sławiu, pozosające w iąku żydów a pod względem 
zabespieczenia tycia i zdrowia pracnjąsych tam gór- 
ników pozostawiane na łaskę Bożą. 

Poła” wybuchł w szybach Lajby, Koppla na ni- 
wie zwanej „Duczki“ o trzeciej po po:adniu dnia 29 
zm., a kiedy dos rzeżono jego wybuch, już o a'unka 
czterech w szybie pracujących górników nawet mowy 
nie było, bo gęsty, duszący dym uniemoż+] wil wszelki 
przystęp. Dopiero po dwóch godzinach «g'eń wydobył 
się na powierzchnię ziemi i groził przerenceniem się 
na sąsiednie kopalnie i badynki. 

Zapobiegł temu nieszczęścia energiczny ra'unek 
kierowany przes inspektora kopalń borysławskich, ale 
dopiero około szóstej wieczorem  usanięto niebezpie- 
czeństwo. Niestety, nie wyratowano biednych górni- 
ków, którzy w szybie Koppla prac wali i w nia też 


zginęli. 


„kowski s Grzymałowa 2 zł. na Głodne dzieci; p. 


Piękne konorarjum. Z Roman w Rnmubji do- 
nosza iż jeden » tamtejszych bojarów, cierpiący na 
suchoty, zawezwał w tych dniach do siebie dr. Cor- 
neta z Berlina, aby mn zastrzyknął limfę Kocha. 
Dr. Cornet załądał wyragrodzenia w wysokości 3.000 
marek za każdy dzień pobytn i podróży, na co pa- 
cjent się zgodził i zaprosił Corneta na dni 20, za co 
mn zapła i 60000 marek. Czy jednak pacjent zape- 
wnił sobie za tę cenę nzdrowienie — okaże przyszłość. 


Z Petersburga donoszą, iż już w najkrótszym 
czasie ukaże się tam projekt ustawy wykluczający 
obcych poddanych od nabywania nieruchomości w 
Rosji, i zmuszający cudzoziemców posiadających nie- 
rnchomości do starania się o obywatelstwo rosyjskie, 
lub do sprzedania swych nieruchomości. W tz 
celu potworzyły się jut nawet rozmaite stowarzysze- 
nia, mające na celu nabywanie nieruchomości od ob- 
cych i parcelowanie ziemi między chłopów, a mini- 
aterjam spraw wewnętrznych zajęło się zbadaniem 
statutów tych stowarzyszeń. Dalcj z rozporządzenia 
władzy mają być ziewidowane dokumenta tych osób, 
które używają tytułów: książąt, hrabiów, baronów 
it. p. Posiadający tytuły zagraniczne, o ile są pod- 
danymi rosyjskimi, muszą postarać się o ich zatwier- 
dzenie, w przeciwnym zaś razie posługiwać się niemi 
nie mogą. Wszy.tkie zaś osoby, mianujące się bra- 
biami, baronami i t. p., ne mając do tego prawa, 
zostaną pociągnięte w myśl obowiązujących przepisów 
do odpowiedzialności sądowej. Lista osób utytułowa- 
nych, po zrewidowaniu rodowych dowodów, będzie 
podana do powszechnej wiadomości. 

W Cannes, słynuej miejscowości kąpielowej 
francaskiej, przyszła w tych dniach na świat para 
bliżaiaków, dziewcząt, zrośniężych z sobą grzbietami. 
Nowa ta para „siamskich sióstr" jest zupełnie zdro- 
wą. a lekarze zawyrokowali, iż o operacji nie może 


być mowy, gdyż naraziłoby się przez to życie obu 
dziewczynek. 

Z Żytomierza piszą: 

Niewesołe chwile, jakie w obecnym czasie 


przechodzą właściciele ziemscy u nas, odźwierciadlają 
się w najrozmaitszych objawach stosunków społeczno- 
ekonomicznych. Między innemi zmniejszyła się ogro- 
mnie liczba zapotrzebowań oficjalistów rolnych, skut- 
kiem czego mnóstwo ludzi pozestaje bez zajęcia i 
napróżno stoks do kantorów i instytucyj zajmujących 
się rekomendacją i stręczeniem. W biarze kijowskie - 
go Towarzystwa rołniczego obecnie znajduje się 276 
prośb poszuknjących zajęcia ekonomów, 180 prośb o 
posady rządzców, 30 o miejsce ogrodników, 26 o 
miejsce leśniczych, 20 o miejsce gorzelniczych itp. 
Prośby powyższe w większości wypadków pozostają 
bez skutku, każdy bowiem właściciel redukuje do 
minimum liczbę płatnych pracowaików. 

Z Birczy nam pisią : 

W miejsce rozsyłania przyjaciołom i znajomym, 
tak miejscowym jak zamiejscowym, kart z noworocz- 
nemi życzeniami, słożyli na rzecz ochotniczej straży 
ogniowej w Birczy następująte datki: Budzynowski 
s}. 0.50, hr. Czarniecki 2. ke. Dziedzic 1, Janiszew- 
ski 1, Kapiszewski, ks. Lijan, Lam po 0.50, Lisowski, 
Okmiński, Ornsztein, Porembalski, Rawski, Schetyna, 
Stebnicki po 1, br. Zedtwitz 2, za któzeto datki ser- 
deczne podziękowanie komenda straty oga. ochotn. 
w Birczy składa. 

List z Brazylji. 
następuje : 

„Zamieszkały na Starem Mieście Sobczak, otrzy- 
mał od swego krewnego, Józefa Zarsychiego, list 
a Brazylji, którego treść w takiej formie, jak napi- 
sany, podajemy: „Kampinos, dnia 22 listopada 1889 
roku. Łaskawy Panie Sobczak! Gdy wyjeżdżając 
z miasta Łodzi do Brazylji, jak wiadomo 18 sierpnia, 
tak przyjechalismy do Kalisza, a tu narodu zatrzę- 
mienie, co nie wolno hyło przepuszczać przez gra- 
nicę, jako i nie przepuszczali, tylko wszystko się 
nocą przeswarcowało, jak które mogło. Ja znowusz 
wykupiłem ośmidniową kartę dla żony i dla siebie 
i przejechałem spokojnie aż do Ostrowa, z Ostrowa 
waiadłem na kolej, zapłaciłem 22 Marki 60 fenygów 
do Berlina, gdzie przyjechaliśmy o godzinie 12 i no- 
cowaliśmy na kamieniach przy foksalu, bo na foksalu 
nie wolno — to był nocleg głodny i chłodny, na 
drugi dzień z Berlina do Bremn zapłaciłem także 
na trsy osoby 22 marki 80 fen., w Bremie sta- 
liśmy trzy dni, a którsy przód poprzyjełdłali, to 
życie trzydniowe mnsieli płacić aż do 25 miesiąca, 
którego się mieli stawić, po 25 to jut życie dawali. 
Ja przyjechałem 24 sierpnia, to także zapłaciłem za 
noc i dzień 3 rablo na troje. Życie było nie naj- 
gorsze, dopiero w trzy dni wyruszyliśmy do okrętu 
parowego. Miasta, które się zowie Bremen, jazdy 
s Bremu do parowego miasta trzy godziny, siedliśmy 
na okręt 28 sierpnia, który się nazywał Mein Bre- 
mem, a Bismarck okręt wyjechał 25 sierpnia. Na 
tem okręcie co my jechali to było narodu 1400 
osób, aleśómy mnsieli wszyscy chorować, bo życie nie 
koniecznie dobre. Mięsa aż za dużo, ale cóż z tego, 
kiej nie można go strawić. Herbate także dają, ale 
bez cukru i kawe, więc żołądek — to nie przyjmoja 
bo wszystko parą gotowane — okręt kręci się na 
wazystkie strony, że człowiek jak leży to się z boku 

bok przewracał. A przyjechaliśmy na jeden prze- 
ciąg wody to tak bałwany miotały, co aż się okręt 
w bałwanach zanarzał aż na wierzcbu pełao wody 
było tośwy tą wodą jechali 24, dopiero wyjechaliśmy 
na spokojne morze ale bardzo, ach bardzo smutno 
okrętem jechać, jechaliśmy do Brazylji 24 dni, to 
jest dzień i noc, okręt nchodził na godzinę 9 mil 
angielskich, co rnaczy 3 mile nasze, wodą jechaliśmy 
1428 mil, g yśmy przyjechali do Brazylji do miasta 
Rio Janeiro co po polsku Góra Rzeczna, tam by- 
liśmy dwa c.i i odsełali nas do Sant Panlo, tam 
byliśmy 3 dni i pojechaliśmy do kawy na Folwark 
dc jednego Pana, co miał tej kawy 300 włók, tam 
hyliśmy u niego dwa tygodnie, bośmy nie mogli na 
nogi wytrzymać dla tego, że robaki nas gryzły tak, 
w obuwia nie można było chodzić. Gdyśmy odeszli 
od tego Pana, tośmy Bzli 6 mil piechoty, bośmy 
płen qdse wytracili na okręcie, bo każdy mnsiał się 
ratować, a wszystko drogo kosztowało na okręcie to 
nasze noclegi były po borach i po górach. Cała 
Brszylja lasy i góry. A co do życia to okropnie 
drogie, chleha nie ma, bo się nie rodzi ogółem w ca- 
łej Brazylji nędzą i wiatrem podszyta — tak Bracia 
kochani dużo naszych Braci musi się poniewierać, 
marnie ginie po Brazyjji, a teraz jeżeli Was ten list 
dojdzie a przeczytacie, to odpiszcie, a ja Wam d ugi 
list napisze dokładniejszy, aby się żaden nie pnszczał 
do Brazylji. Ja muszę marnie ginąć jaż ze swoją 
żoną, ba pieniędzy nie mam napowrót, pozdrawiam 
Was także i Karola Rabińskiego z żoną i Walerego, 
Módlcie się za nas, bo my nie możemy Boga prze- 
błagać sa swoje grzechy, nie wiem, czy kiej się do- 
stanie, bo księż* po polsku nie mówią, kościół jest 
także katolicki, ale mszą po łacinie po cichu a jeśli 
kto zakupić chce, to kosztuje 100 reisów, kazanie 
jak powie 25 reisów, ślnb 75 reisów, chrzest 15 
reisów, pograob najbiedniejszy 80 reisów i to w ta- 
kim wózku, jak n nas chycel psów wozi. Jełeli 
byście mogli co dopomódz w biedzie. Adres Illm 
Bdr Józef Zarzycki Rue des Felores nr. 127 Campi- 
nos prav Sao Paulo Brazil Amerika de Sul. 

Cesarz Wiihelm o Bismarku Berliński kore- 
apondent Journal des Debats donosi w ostatniej 
swej korespundencji, iż cesarz Wilhelm II miał się 
raz 


Daiennili Łódzki pisze, co 


1 podczas rozmowy wyrasić o Bismarku w nastę- 
Dz” sposób. „Książę aam pracuje nad zmniejsze- 'z Baworowa znów wzbogacił naszę literatorę jednem 


niem swojej sławy, a przez to samo powiększa tylko 
zasługi mego zacnego i czcigidnego dziadka cesarza 
Wilhelma I. Postępowaniem swem przyspiesza on 
dzieło przyszłej sprawiedliwości, a pot: mkowie nasi 
z czasem potrafią sprawiedliwie ocenić zasługi moje- 
go dziadka położone około s'eru sp:aw w 1870 r.“ 
W ogóle osobiście bardzo żałuję księcia Bismarka, 
gdyż zawsze bardzo go podziwiam i jestem jego 
szczerym przyjacielem; ale...“ Tn nrwał cesarz Wil- 
helm swe zdanie, i każdy może je jak chce do- 
kończyć. 

Ten sam korespondent donosi rzex' mo z do- 
brze poinformowanego żródła, iż książę Bismark od 
kilku miesięcy już ustawicznie pracuje nad pisaniem 
swoich pamiętników. Chociaż to dzieło będzie bar- 
dzo obszerne, to jeduak jaż większa połowa jego 
jest ukończona Do tekstu dołączy ekskanclerz sto 
fotograficznych odbić różnych listów i dokumentów, 
i w tym celu nawiązał już rokowania z jedną z 
księgarń hambarskich. Ks. Bismark ma zamiar pa- 
miętniki swe wydać za granicą, gdyż jest przekona- 
nym, że rząd nie dozwoliłby mu wydać ich w 
Niemczech. 


Z Kańczugi nam piszą: Tutejsza szkoła koron- 
karska otrzymała nowy dowód opieki, jaką ją otacza 
Najdostojniejsza rs dzina cesarska. Oto świeżo arcy- 
księżna Blanka mieszkająca we Lwowie zakapiła w 
naszej szkoia koronki „Du'hesie de Bruxelles“; 
przytem poleciła swej damie Dwo:u hrabinie Oldze 
Pappi zapewnić dyrektorkę szkoły Magdalenę br. 
Czechowiczową o swej wysokiej pro'ekcji dla szkoły, 
jakoteż że dalsze swe zamówienia w szkole kań- 
czudzkiej nzkuteczniać będzie. Krok teu jest popar- 
ciem nietylko materjalaem ale i m»ralnem robotnic 
pracujących w zawod”ie kKoronkarskiem, a zarazem 
przykładem być winien dla tych naszych pań, które 
dotąd jeszcze sprowadz ją korenki z Francji i Bolgji. 


Teatr. Dziś w poniedziałek „Pastowie królowej 
Marysieńki*, operetka w 2 aktach Danieckiego. 
Rospocznie „Wdowa Durossel*, k medja w 1 akcie, 
po raz pierwszy. We wtorek po południn „Klub ka- 
walerów* Bałuckiego, wieczorem „Fau:t*, opera 
Gounoda, z pp. Warmuthem, Chodakowskim i Jero- 
minem. We środę po raz drugi wesoła komedja Bris- 
sons „Nieboszczyk Toupinel*. We czwartek pierwszy 
występ pani Stromfeld - Klamrzyńskiej w „Łucji z 
Lamermooru*. 

Na piątek przygotowuje się premiera p. t. 
„Zwykłe dzieje* Costettiego. Znakomity ten 3-akto- 
wy dramat przebiegł najpierw w oryginale wszystkie 
więkare sceny we Wł szech, a później zdobył sobie 
uznanie całej prasy zackodniej Europy. Główne role 
objęli pp: Stachowiczowa, Zboiński, Woleński, Feld- 
mann, Wysocki i inni. 


Literatura i Sztuka. 


Opera W sobotę powtórzono w tehtrze „Tra- 
viatę* w zupełnie niezwienionej obsadzie. Zdawałoby 
się na pierwszy rzut oka, że w podobnym razie wy- 
starczy skonstatować tylko fakt przedstawienia. Tak 
jednakże nie jest. Nikt z pewnością tak, jak krytyk, 
nie śledzi przebiegu przedstawień następnych, skoro 
o pierwszem wypowiedział zdanie. Bo, — jeżeli mu 
zależy na prawdziwie  artystycznem wykeńczeniu 
dzieła — o ile środki miejscowe na to pozwalają — 
toż najbaczniej awata, czy nsterki wskazane po- 
przeduio zostały wygładzone, czy usnanie udzielone 
komu nie popsuło wprawy ; czy w ogóle do podnie- 
sienia lnb może do obniżenia cułości się nie przy- 
czynił — chociażby tylko jednem, bezpretensjonal- 
nem — dodatniem lub njemnem, zachęcającem Jub 
odstraszającem ciepłem lub chłodnem słówkiem. 

Otóż nader szczęśliwy jestem, że co do głównych 
ról, co do tercetu koncertowego: „Violetta, Alfred 
i Germont” zaznaczyć tylko mogę zmianę na 
korzyść. 

„Violetta*, pani Kamilowa zdaje się, iż jał 
zaczyna opanowywać po troszę tremę: śpiewała za- 
pełnie czysto, kadencja z „Germontem* wypadła 
skończenie dobrze, grała w 4 akcie ku ogóluemu, a 
słasznemn zadow >lnienia. Miałbym chyba to do zarza- 
cenia, że te tysiączne walki wewnętrzne Damy ka 
meljowej czyli „Violetty*, nie znachodzą w przebiegu 
całości najmniejszego odbicia w wyrazie twarzy 
i w geście, nie naliży jednak tracić nadziei, że i to 
z czasem się wyrobi, a skoro pani Camilowa zdobę- 
dzie jeszcze lżejszą koloraturę i cieplejszy akce-t 
w spiewie, natenczas — jak to jaż raz powiedzia- 
łem — stanie w kole pierwszorzędnych śpiewaczek. 

„Alfred* p. Warmuth wyzbył się w znacznej 
części manier, któro mu po pierwszem przedstawieniu 
zarzncić sumiennie byłem zmuszony. Stąpania głośnego 
nie słyszałem, jak również owego klaśnięcia dłonią 
w skroń, unika też gwałtownych rnchów ramionami. 
Że nie od raza Kraków zbudowany — więc też 
i skończonej od razu zmiany wymagać nie podobna — 
praca jednak nad wyplenieniem złego chwalebna była 
widoczną. Mając jako tenor bohaterski nie łatwe za- 
danie walczenia z warnnkami tenora lirycznego, po- 
winien się jeszcze wystrzegać w chwilach wzmacniania 
tenu, owych przejść gwałtownych, z charakterem li- 
rycznego kochanka nielicujących. Stanowczo więc był 
p. W. znacznie lepszym „Alfredem“ na powtórze 
„Iraviaty*, niż na premierze. 

„Germont*, ojciec, p. Chodakowski zuacznie 
mniej tremolował, a w skutek tego znacznie też 
i czyściej śpiewał. 

Należałoby mi słów parę poświęcić rolom pod- 
rzędnym, wszakże i one wpływają na wrażenie ca- 
łości. Tym rarem jednak zatrzymam się jedynie na 
„Gastonie", w którym najmniejszej nie dostrzegłem 
różnicy. Radziłbym z serca, by zwałał na batatę 
pana Jareckiego i nie rozciągał fraz wokalnych jak 
gummi-elastykę (akt pierwszy), by dalej, cokolwiek 
pełniejszym odzywał się głosem piersiowym, ale nie 
zaledwie słyszalnym jał gardlanym, już nosowym. 
Są partje, gdzie z temi nawyczkami już nie łatwa 
w jednej chwili rada — n. p. w „Żydówce*, „Tra- 
viacie* jednak byle „Gaston“ chciał być innym, może 
być innym stanowczo. 

W końcu na wszelkie uznanie zasłagoje dy- 
rekcja teatru za nrządzenie scenerji w 4 akcie, która 
tym razem była znpełnie przyzwoitą, z tem więkazą 
to przyjemnością podnoszę, iż na pierwszej reprezen- 
tacji była wprost niemożliwą, na co atoli podówczas 
uwagi niczyjej nie chciałem zwracać, będąc przeko- 
nanym, że dyrekcja sama odnośue organa do staran- 
niejszego traktowania sztuki zawszwie, Prawdzic. 

* Przeglądu powszechnego zeszyt p erwszy (za 
miesiąc bi żący) opuścił joł prasę. — Treść jego jest 
następująca: 

Wolna wola, przez ks. Marjana Morawskiego. — 
Przyczynek do historji kościoła P. Marji w Krako- 
wie: I. Pierwsze początki Marjackiego, przez śp. ka. 
Zdzisława Bartkiewicza T. J. — Zakład żyrardowski, 
przez Paulinę Korwiu Piotrowską. — W ćwierć wiekn 
po uwłaszczeniu chłopów w Królestwie polskiem, przez 
C. Z. — Juan Mizerja, z hiszpańskiego, część druga. 
— Z piśmiennictwa krajowego i zagranicznego. — 
Z pism czasowych. — Rozmaitości. — Sprawozdanie 
z rucho religijnego, naukowego i społecznego. Spra- 
wy Kościoła. — List z Wiednia. — Towarzystwo 
Opieki zdrowia i jego wydawnictwa. — Przyczynek 
do archeologji białoruskiej, przes Tytusa Sopodżkę. 

* Zasłużony tłumacz Byrona i Huga, Wiktor 


PRZEULĄD 3 dnia 6 stycznia 1891 


z arcydzieł fiancuskiego piśmiennictwa, BYończył ho- ; 
wiem w tych dniach spolszczenie drugiej części try- | wojny opracowuje projekt pcdniesienia armji do 
„Dwa odkrycia Gallusa* | 350,000. 


logji Wiktora Hugo p. t.: 
a to mianowicie część drugą tej trylogji zat ytnłowa- 
ną „Wabiki*, Przedtem — jak to jaż donosiliśmy—— 
przetłumaczył już p. Wiktor z Baworowa pierwszą 
część trylogji p. t. „Perełka“. 

* Mały światek. Namer 2 tego czasopisma ila- 
strowanego, dla dzieci i młodzieży, z dnia I bieżącego 
miesiąca zawiera : 

Z Nowym Rokiem, napisał? Tadeusz Masłowski, 
— Rodziua Cholewitów, powieść historyczna, napisała 
Z. Grynbergowa. — Dowcipny Kubuś, komedyjka w 
jednej odałonie, nap. Bolesławicz. —— Rycina „Z No- 
wym Rokiem.“ — Pamiętnik listka herbaty, napisała 
A. L. — Powinszowanie dla babani, wiersz, napisała 
Ewelina E. — Choinka dla ubogich dzieci. — Wykaz 
składek na drzewko dla ubogiej dziatwy. — Dalatki 
do dziatek, wiersz, napisał Bolesławicz.— Zagadki. — 
Rozwiązania zagadek. — Korespondencja redakcji, 


Część ekonomiczna. 


$ Galicyjscy handlarze nierogacizny, zebrani 
onegdaj na wiec w Stanisławowie, wybrali komil- 
tet, złożony z 15 członków, który ma się zająć 
zwołaniem drogiego, liczniejszego wiecu handla- 
rzy z całej Galicji i ma opracować petycję do 
Rady państwa i memorjał do Namiestnictwe o 
przyczynach upadku handlu nierogacizną. 
Wiedeń 3 stycznia. 
(Z) Dzięki temu ustępowi noworocznego 
przemówienia węgierakiego prezydenta ministar- 
stwa, w którym hr. Szapary dobitnie zaznaczył, 
jak gorąco pragną Wegry zawarcia traktatu han- 
dlowego z Niemcami, i jak szczerze chciałyby za- 
wrzeć podobne traktaty z Serbją, Bułgarją i Ra- 
munją na słusznych zasadach uprawnienia, pierw- 
szy dzień roboczy w rozpoczętym roku śŚwięciła 
nasza giełda znaczną zwyżką kursów. Wychodziła 
ona od papierów kolejowych, gdyż spekulacja 
giełdowa, bes względu na zagrożone interesa au- 
atrjackich rolników, w swej semickiej fantazji wi- 
działa już liczne pociągi naszych kolei, wiozące 
rumuńskie zboże, serbskie świnie i bułgarskie 
drzewo, i żywo zaprzątała się grą w akcjach ko- 
lejowych. Gdy równocześnie noworoczne przyjęcie 
u prezydenta Francji stawiało przyszłości sta”ow- 
czo pokojowy horoakop, a Barlin również grał na 
haussę, przeto udała alo ona wybornie wczoraj 
na naszym targu, lecz dziś, wobac rozchwiania 
się sprzedaży kopalń węgla kolei Północnej, któ- 
ra odrzuciła tak oferty Zakładu kredytowego jak 
hrabiów Wilczką i Larischa, oraz wobec bardzo 
ciężkich waranków rocznej likwidacji w Paryża, 
powstrzymał się kierunek zwyżkowy, a z6 spad- 
kiem Kredytów zmienił się następnie w cofanie 
się notowań, które dotknęło wprawdzie prawie 
wszystkie akcje bankowe, lecz w końcu nie mogło 
zahamować podniesienie slę rent, skwapliwie za- 
kupowanych z gotówki kaponowej, oraz wielu 
efektów przemysłowych. Wobec tego notowania 
z początku i końca tygodnia, stanowiącego po- 
most między rokiem starym a nowym, ukształto- 
wały się następnie: 


kredyt. austrj. 30390 — 30650 
„  węgiers. 35925 — 35825 
anglobanki 16325 — 16480 
aniony 240— — 24225 
bankvereiny 11525 — 117— 
landerba 214— — 21730 
ludwiki 202725 — 208: 
czernio wiockie 229— — 22950 
renta papier. "30 — 9015 | 
„ srebrna 8945 — . 9015 i 
austrj. złota 107:— — 10640 
„  papiar. 10185 — 10255 
węgier. złota 102740 — 10255 
„ papier. 9980 — 10025 


$ Niesumienna konkurencja rańnerji węgier- 
skich, któ e sztucznie zabarwiona naftę kaukazkąa 
sprowadzały do Austrji jako nizko oclong suro- 
wicę, wywołał takie obnienie ceay produktów 
kopalnictwa naftowego, iż wedle wiedeńskiej 
„Alig. Chemiker und Techniker Ztg.* spadła od 
r. 1887 cena: 


Nafty z zł. 32 na 18. 
Benzyn a „ 20 na 84. 
Gazoliny 0.650 à 660 z „ 50 na 28. 
O eju smarowego 0905 z „ 22 na 12. 
Oleju smarowego 0885 z „ 15 na 10. 
Oleju cylindrowego z „ 36 na 18. 
Oleju gazowego z, 10 na 6. 


Ceny zbożowe: 
Wiedeń 3 stycznia. Pszenica na wiosnę 8.37 
do 839, na maj-czerwiec 8.40 do 8.42. — Zyto 


na wiosnę 7.45 do 7 50. — Owies na wiosnę 7 26' 
do 7.28. — Kukarudza na maj-czerwiec 6.52 do! 
6.54. — Rzepak na styczeń-luty 12.90 do 13.—.| 
Spirytus gotowy 17.75 do 18.—, na styczeń 17.50! 


do 17.75 zł. 

Peszt 3 stycznia. Pszenica na wiosnę 8.08 
do 8.10. — Kukurudza na maj-czerwiec 6.19 do 
621. — Owies na wiosnę 7.05 do 7.07. — Rze- 
pak na sierpień 13.40 do 13.50. — Spirytus prompt | 
17.— do 17.50 zł. | 

Berlin 3 stycznia. Pszenica loco 180.—, na 
kwiecień-maj 191.25. — Żyto loco 173.—, na kw. 


Zapowiadają tu broscarę posła Gradizteano, 
wzywającą do od bioru Siedmiogrodu. 


Ateny 5 stycznia (pryw.) Kolonje greckie w 
Aleksandrze i Kairze zamówiły w Tulonie dwa 


krzyżowce, które będą darowane rządowi greckie- 
mu. Opublikowana uchwała tych kolonij brzmi: 


„Ojczyzna potrzebuje wzmocnienia marynarki na 


przyszłą, nieuchronną wojnę, gdyż aljans turecko- 
bułgarski zagraża żywiołowi greckiemu*. 

Wiedeń 5 stycznia (pryw). Wszystkie miasta 
w Bośnji i Hercogowinie nadesłały noworoczne 
hołdy wdzięczności dla Cesarza. 


Minister Kallay otrzymał także stamtąd 
licsne gratulacje. 


Belgrad 5 stycznia. Z Macedonji nadeszły tu 
wieści, że wali z Ueskueb Ejub bssza złożony 
został z uraędu i że posłano go do Monastyra, 
gdzie ma oczekiwać dalszych rozkazów. 

Odjek z pewna rezerwa prostuje wiadomość, 
że Natalja ma zamiar na wiosnę udać się na stały 
pobyt do Sinsji. 

Opawa 5 stycznia. Dotychczas nie zbadano 
jeszcze prawdziwej przyczyny wybuchu w szybie 
Trójcy Świętej, to jednakże nie ulega wątpliwości, 
że mnóstwo pyłu węglowego, którym powietrze w 
szybie było napełnione, zwiększyło gwałtowność 
eksplozji. Dotych zas wydobyto nə wierzch 57 za- 
bitych, a jsaz*ze dwóch albo trzech znajduje ois 
prawdopodobnie pod gruzami. 

Petersburg 5 styczna. Do hody państwowe 
w pierwszym, drogim i trzecim kwartale 1890 
były o 19 miljonów, a wydatki o 44 miljonów 
Hs aniżeli w tym samym okresie roku 
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Paryż 5 stycznia. Wczoraj odbyło wielu da- 
wnych przyjącjół Gambetty pielgrzymkę do doma, 
w którym: Gambetta mieszkał, a rozmaite towa- 
rzystwa patrjotyczae złożyły także wieńce. Depu- 
towany Dslpech miał mowę, w której oświadczył, 
iż nadal bedzie zawsze odbywał pielgrzymkę do 
tego miejsca, aby tu sznkać pokrzepienia. Potem 
wszyscy obecni zobowiązali siç sejść mię razem w 
lipcu na uroczystość odsłonięcia pomnika Gam- 
betty w Vulle d'Avray. 

Budapeszt 5 stycznia. Lód na Danajn koło 


placu Przysięgi (Schwurplatz) załamał się. W mie- l 


ście roze:zła sio wnet pogłoska, że mnóstwo osób 
utonęło, co wywołało wielkie przerażenie. Okaza- 
ło słę, że skutkiem załamania się lodu, 18 osób 
wpadło do Dunaju, lecz wszystkie wyratowano. 

Paryż 5 stycznia. Przy wczorajszych wyborach 
do senatu wybrano 62 republikanów i 6 kon- 
aerwatystów, a w 13 okręgach przyjdzie do wy- 
bo”, ściślejszego. Republikanie zyskali ośm krze- 
seł. Między wybranymi znajdują mię Freycinet, 
Barbey, Juljusz Ferry, Kazimierz Perier i Teisse- 
renc de Bort. 

Londyn 5 stycznia. Wicekról irlandzki i je- 
go jenaralny sekretarz Balfour przesłali do 
wszystkich gazet odezwę, w której wzywają po- 
mocy dla Irlandczyków, zostających w nędzy i 
pozbawionych wszelkich środków do Życia. Datki 
przyjmować będzie zarząd Irlandji. 

Ateny 5 stycznia. Posiedzenia izby posłów 
z powodu świąt Bożego Narodzenia star. stylu, 
zostały przerwane. 

Paryż 5 stycznia. Podczas wyborów uzupeł- 
niających do senatu wybrano w 32 departamen- 
tach 81 senatorów, a to 75 ze stronnictwa repu- 
blikańskiego a C ze stronnictwa konserwatywnego. 
Republikanie zdobyli 10 mardstów. W Rouen 
zwyciężył Waddington przeciw  Polłeyer-Qaar- 
AA. W departamencie Sekwany wybrano 

olaina. 


Przyjeckali de LwWówz 
dnia 5 stycznia 1891. 

HOTEL GEORGA. M. h:. Borkowska z Miel- 
nicy. Dr. W. Jordan i M. hr. Komorowski s Choro- 
| browa. Dr. Wład. Kozłowski z Rożubowic. F. Warl 
z Wiednia W. hr. Della Scola, S. Arenstein, dr. 
O Freuudlich i dr. N. Billig z Ozerniowiec. J. 
Chełmicki z S anisławowa. F. Skołaba z Domaradza, 
A. Leszczyński z Zabłociec. A. Pociejko z Podola 
ros. J. Wilhelm z Krakowa, 


LECZE SE LE MENEM | 
Madesłane. 


Osmy wykaz składek na pogorzelców miastecz- 
ka Głogowa, które od 8 z. m, wpljnąły do komitetu 
ratankowego : 

Magistrat w Jaśle zł. 4, magistrat w Krośnie 
20, parafjanie z Lnbeni 16, urząd gminny z Tucho- 
wa 10.83, Towarzystwo zaliczkowe w Jaworowie 5, 
parafjanie z Jaćmierza 1.50, parafjanie z Trześniowa 


„2, ks. M. Karakulski i parafjanie z Dubiecka 12.70, 


parafjanie ze Starego Borku 7. parafjanie z Przewro- 
tnego 780, parafjanie z Rzeszowa 8.46, btarostwo w 


stwo w Ropczycach 19.10, starostwo w Nisku 24.14. 
starostwo w Jaśle 4, starostwo w Kolbuszowy 4.20, 


| ano w Ror 8 32, starostwo w Tarnowie 23, staro- 


maj 168.—. — Owies loco 140.25, na kw.-maj | starostwo w Biały 43.50, starostwo w Lańcucie 40.80, 


139.59. — Spirytus loco 48.—, na styczeń-luty | starostwo w Żywcu 
47.75 na kwiecień-maj 48.25 marek. | 


Tryjest 3 stycznia. Spirytus gotowy 18.— 
do 18.— zł. 
Z zbożowych targów. 


| Pod | 
5 stycznia. | Lwów | Tarnopol TE Jarosław 


Pezenica 7.10—8.10,6 90 -7 75,660 7.68|725 785 
Żyto b.90—6 30/6 86—6 16/58) 6.10|6— 685 
Jęczmień 5.80—7.—/6.25—7 —|680 6—]/6575 72 
Owies 6.—— 6 40] 5 90 620) 6.60 590/6— 650 
Groch 6.— 9.—| v — 860] 575 8—|6.— 9— 
Wyka ————|[0.—0.—|0— 0.- |--—— 
Rzepak = — a= m m —] — — — — 
Chmiel m — —-— —— —| 6 == | 0 
Konic. czer. |40.—52 —|39 —68 |38 - 49 -|40 50 

| Konic. białą | ---——— | —— —| -——- | ——— | 
Okowita — —— — — mr m —— 


Ruch handlowy i nsposobienie spokojne. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Belgrad 5 stycznia. (pryw ) Regencja przy- 
gotowuje statut domu królewakiego 
w imienia małoletniego królą. Statut ten położy 
kres knowaniom Natalji. 

Wiedeń 5 stycznia (pryw.) Pol. Corr. do- 
wiadaje się, 2e rząd rosyjski zamierza budować 
kolej żelazną z Kamieńca Podolskiego do Nowo- 
sielicy 

Nowy Jork 5 stycznia (pryw.) Teatr Hər- 
manna na Broadway ona wczoraj do szczętu, 
a częściowo spalił się 
dsi uratowano. 


otel obok położony. Lu-| 


19.60, starostwo w Grybowie 
10.30, sta ostwo w Krakowie 14.30, starostwo w Bo- 
chni 28.20, starostwo w Nowym Targn 10. 
Wszystkim czcigodnym ofiarodawcom składamy 
imieniem pogorzelców najserdeczniejsze podziękowanie 
staropolekiem „Bóg zapłać !* 
Szanowne Redakcje innych gazet npraszamy n 
przejmie o przedrnk niniejszego wykazn składek. 
Z komitetu ratunkowego w Głogowie 21 grudnia. 


Ks. Jan Klimek, zast. przewodn. 
a z RO 


Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić P. T, Pu- 
bliczność, iż z dniem 3 t. m. oł sklep przy 
pl. Marjackim I. 3. obok hotelu Georga, z n<sio- 
nami, bukietami reńlimemi i innemi, w za 
kres ogrodnictwa wchodzucemi artykułami, a ga- 
pewniając P. T. o jak najrzetelniejszej usłudze, zostajemy 

| s poważaniem 


M. Woliński i T. Kaczyński 
| 1575 1—4 Lwów, Nowy Świat ul. Sadownieka 13. 


camie i OZN gy 


me” Ciągnienie już 15 Stycznia 1891, © 


Główna wygrana złr. 50.000. 
4°% losy Banku węgiersk. hipotecznego 
106 3 ciągnienia rocznie. 

Także promesy na te losy po złr. 1:50. 
Sprzedaje majtamiej we Lwowie. 
August Schellenberg 

dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
numerata roczna złr. 170. Na prowincji złr. 1:80. 


Bukareszt 5 stycznia. (pryw.) Ministerjam 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Teodor Jendl 


lekarz chorób wewnętrznych i nerwów 
powrócił z naukowej wycieczki do Paryża — ordynuje jak 
dawniej od 2 do 4, ul. Trybunalska l. 8. 

1554 


Dr. Emil Wechsler 


lekarz chorób wewnętrznych, 
specjalista w chorobach żołądka £ jelit, 


po dłuższych studjach na klinice prof. Osera 
we Wiedniu ord. od 3—5 we Lwowie, plac 
Bernardyński liczba 15. 
1569 29—80 
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i| ogniotrwałe 
Aj najlepszego 
th wyrobu. 
AN Kasetki 


E Waldka E naia ke —. 
Z ARROW 4 tc li 


X. Brandler 


1516 


w składzie 
fabrycznym 


Lwów, 
Jagiellonska 3. 


Telegram giełdowy. 
Wieleń dnia 5 stycznia zods 1. wia 45 
Akcje kredyt. 306:65 Węg. kolej półn. 


Alpiny 92 — wachodn 196 75 
Kredyty węg. 35875 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 16525 kom. :4575 
Uniony 242 25 Akcje tytoa. 146 50 
Ludwiki >09:— Gal. obl. iadem. 104 — 
Nordbany 280 — Ełbethale 24 — 
Lombardy 132 — Landerbanki 21830 
Losy tareckie 3730 Renta zł. węg. 102 60 
btaatsbahny 248'65 Bankvereiny 197 — 
Czermłowieckie "29 50 Renta węg pap 10035 
Ruble «3075 


Usposobienie spokojne. 
| EE" a a a 


Lwów. Z Izby handlowej 5 stycznia 1890 


1. Akcje za mtakę. 
z bapok ORNS piae,  łądają 


yvid h 
Kolej galio. Kar. Lad.,200 sł. w, a. 206 50 209 — 
» lwow.-oser-jass. 200 sł. w. a. 228 50 231 50 
Bauke hip. . galic. 200 sl. w. a. 297 50 300 — 
„ kredyt. galio. 200 sł. w. a. — — 216 — 


Listy zastawne za 100 złr. 
Banka hyp. galio. 5% » a 40 „101 — 101 70 
Banku hyp. galio. 50/, s 10°/, pr. 108 40 109 10 
Basku hipot. 41/,9/, wa. los. w 60 lat. 98:25 98'9 
Banka krajowego 4*/4'/o wa. 98 50 99 3 
Tow. kred. galio. 5 || s a= "73 


97 70 Ce t 


o uA, saski, 9520 95 M 
LJ [| s hahon ss 52 l. 99 75 100 4! 
a a s | RE) 6 || 94 80 95 50 


3. Listy dłutne za 100 qêr. 
G. Z. kr. wł. (daw. 60/,) 8%, wkw. 60 — 62 
2 o a n (daw. 6%) 3th a 53 — — 


4. Obligi za 100 rèr. 


Indemniszcyjne galio. 5 pro. m. k. 103 50 104 20 
Galic. fuad. propinacyjnogo 69» 9230 93 — 
Bakow. fandusz propin. 50/, w. a. 100 30 101 — 
Kom. baaka kraj. 5 pro. w. a. I. em, 100 60 101 30 
Pożyczka kraj. zr. 18786 pro. w.a. 104 50 — — 
A a p» 1888 bh's „ 98 — 98 70 
5 2esy: 
Lery miasta Krakowa 6 43 50 25 60 
n „ Stanisławowa 37 — 29 — 
6. Sonety 
Dukut holenderski 5.34 5.46 
Napoleczdor i 892 908 
Półimperiał rosyjski 9.35 — 
Eabcl rosyjski srebray 1.40 1.50 
e a papierowy . 1.811/4 1.33 WA 
100 marsk uierażeckich 5550 5610 


Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego (Od 1 października 1890. 


Do Lwowa przychodzą : 


Z Podwołoczysk . . . . . 
Z Podwołoczysk na Podzamcze 


Za Suchy, Chyrewa, Stryja, Hu- 
siatyna | Stanisławowa. . . 


Wa) . « « 
Z Bełzca tylko wa wtorki i piątki 


Za Lwowa odchodzą: 
Do Krakowa . : 
Do Podwołoczysk . . . . . 
Do Podwołoczysk s Podzam 


Z Bełzca (Tomaszo 


Do Stryja, Chyrowa l Snchy . 
Do Stryja, idę Sachi le 
WOCENDEg! BEER 

pesztu, Btanisł „Ab Husiatyna 


tylko w piątki 
„tylko we wid 
Uwaga : Godziny podkreślone 
noczą Od Gtej wieczorem do 
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"ZŁOWROGA PIĘKNOŚĆ. 


Przekład z angielskiego. 


(Ciąg dalzzy). 


— Ponieważ i ja dln dopięcia ważnego celu 
znajduję aię w tem miejscu, ponieważ w głębi 
duszy wierzę, że interesa nasze rą wspólne, dam 
się pani poznać, lecz nie dziś i nie na tem miej- 
acu. Odpowiedz mi pani tylko na jedno pytanie: 
Czy znałaś Percivala Claremonta ? 

Tak. 

— W takim razie zrozumiemy się łatwo. Teraz 
moja kolej. Merct bien. Muszę panią prosić o 
jedną łaskę. Potrzebują koniecznie widzieć się 
z panis na osobności, i powinienbym, naturalrie, 
sam przyjść do pani; ale to być nie może. Czy 
sią pani zgodzi przyjść do mego mieszkania? 
Może pani tak się przebrać, że jaj ni-:t nie po- 
zna. Jeśli mi pani nie afa, jako zupełnie obce- 
ma człowiekowi... 

Pani Merville mu przerwała : 

— Ufam pana; przyjdę. Gdzie i kiedy ? 

— Jutro wieczorem 0 dziewiątej, pod tym 
adresem. 

Dał jej adres, który zręcznie schowała. 

— Sławię się niezawodnie, — rzekła. 

— Nie wątpię o tem. Ach, pani! szczęście 
jej sprzyja. 

Rosómiała się, zebrała karty, a hrabia we- 
solo wińszował jej wygrane’. 

Paa de Lasaulx zostawał potem niedlugo; 
przegrał sporo w tę noc, wypił cokolwiek, i po- 
żegnał gospodynię, przyrzekając, Że wkrótce po- 
wróci do jej gościnnego salonu. 

Odchodził sam jeden, ponieważ nikt z gości 
nie miał jeszcze ochoty do powrotu, a w słabo 


oświeconej sieni znajdowała się Fanny, czekająca 
na gości, aby za nimi drzwi pozamykać. 

— Ah, ma belle — rzekł, biorge ją zalotnie 
od brodę i wsawając jej w rękę kilka sztuk sre- 
ra; — czyż nie masz dla mnie nic innego prócz 

uśmiechu ? 

— Vraiment! — odpowiedziała z przymileniem 
Fanny, usawając się niby; — myślę, że tego dość 
dla pana. 

— Ale ja nie, — odpowiedział, całując ją w po- 
liczak. — Adieu, mon amour; śnij o Armandzie 
de Lasaa!x. 

Odszedł zostawiając Fanny w alódmem niebie. 

— Fe! — mruknął zalotny hrabia, idąc Ksią- 
żęcą ulicą; — najwstrętniejsze to, że trzeba ro- 
mansować z tą obrzydliwą istotą. Muszę oczyścić 
usta od dotknięcia jej policzka, nim ucałaję czy- 
ste croło mojej ukochanej. 

Rzeczywiście otarł usta chustką, jakby scio- 
rając z nlch jakąs plamę. 

Biedna Fanny! biedna głupia macha! Żeby 
wiedziała jaką siecią oplątywano jej skrzydła ! 

Ale ona tymczasem budowała zamki na lo- 
dzie i jaż sobie wyobrażała jak wystrojona jedzie 
do laska. Nie dręczyło ją sumienie i przyszłość 
nie przerażała. 


ROZDZIAŁ XXXIV. 


Raz jeszcze pobita. 


Owego wieczora gdy pani Merville poszła 
na umówione spotkanie z hrabią de Lasaaix 
Estera Ransome siedziała sama jedna w mieszka- 
nlu ; zaciśzięte usta, ręce założone, wyraz twarzy, 
postawa — wszystko świadczyło, że ją jakaś po- 
ważna myśl zajmuje. Nie widziała córki od czasu 
owego ostatniego spotkania przed jej ślabem, gdy 
Vida przyznała się, że kocha Deverenx'go, i wy- 
zwała prawłe matkę do zdradzenia tajemnicy, 
której własne jej usta wypowiedzieć zdołały. Ale 
dzió, matka z córką młały sig spotkać znowu. 


PRZEGLĄD z dnia 6 Stycznia 1891 


znown silną: zastanawisła się nad tem, że jeśliby 
się teraz Dave Devsreux dowiedział jakie pokre- 
włeństwo łączy jego żonę z kobietą, którą ścigał 
przez tak długie iata, musiałby zaprzestać swego 
prześladowania, i wtedy byłaby bezpieczną, cho- 
ciażby wiedział, że mra. Russell i Estera Ranso- 
me są jedną i tę samą osobą; a przekonaną była, 
że się tego ani domyślał. Jeśliby, pomimo wszyst- 
kiego, był tak nieubłaganym i nie chiał zanie- 
chać zemsty, Vida nie byłaby w stanie dopomódz 
mu w dopięciu tego celu, — nie zdobyłaby się 
na to, by matkę oddać w jego ręce i w ten spo- 
sób zgubić ją zupełnie. 

Estera miała zamiar wymódz na Vidzle, 
aby sama wyznała prawdę mężowi. 

Miłość jaką niegdyś czuła w sercu dla swego 
dziecka, jedyne dobre uczucie w tej niezwykle 
złej i zepsutej istocie, zamarła zupełnie, zastąpiła 
ją sza?ona zazdrość, nienawiśś wściekła, a niena- 
sycone pragnienie zemsty paliło ją mocniej niż 
kiedy, i odbierało prawie całą przyjemność jaką 
żle nabyte bogactwa dać jej mogły. 

Jesli Devereux do tego czasu nie zgubił jej 
jeszcze, sprawił jej jednak niemało szkody i zgry- 
zoty, gdy ona nic mu dotąd zrobić nie mogła. 
Chociaż ten człowiek cierpi zapewnie, lecz po- 
siada miłość Vidy, a pomimo tej kropli goryczy, 
pije jednak nektar słodki z czary życia. 


„ A Vida, ta zdrajczyni, która złamała przy- 
sięgę, jest szczęśliwą, . — szczęśliwszą według 
przekonania Estery niż w rzeczywistości, b3 ta 
kobieta nie pojmowała udręczeń, jakie sprawiają 
wyrzuty sumienia. Słowa Vidy, że nigdy nie do- 
zna spokoju, brała tylko za fantazje wrażliwej 
natury. Dziewczyna przyzwyczai się wkrótce do 
udawania, które według jej przekonania mimło za 
truć całe jej życie, i sama Śmiać się będzie ze 
swych przesądnych pojęć o honorze i powin- 
ności. 


Esterze dobrze się powodziło ; czułą się 


Najartystyczniejsze i najwięcej tekstu zawiera- 
jące czasopismo polskie 
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PDwutygodniiki illustrowany 
wychodzić będzie w 1891 roku 
w tym samym formacie i objętości co w trzech latach poprzednich, w mowej okład: 
ce, uposażony w bogata treść (najnowsze umyślnie dla świata napisane utwory Hiem- 
ryka MNienkiewicza, Elizy Orzesskowej, Michnia Bałuckiege, 
Kajetana Kraszewskiego, Alberta Wi czyńskiego, Adama Kre 
chowieckiego. Józefa T*: tlaka, Piotra Chmietonskiego i w. i.) 
i w prawdziwie artystyczne illustracje i obrazy Mmaszych mistrzów, z % do: 
1437 3-8 datkami książkowemi i 4 rycinowemi. 
Prenumerata na „Swiat“ wynosi: 
rocznie 13 złr., półrocznie 6 złr, kwartalnie 3 zir. 
Prenumerować najdogodniej: 


w Administracji „Śwłata* Kraków, 40, ulica Florjańska. 
Premium nadzwyczajne „Świata* na rok 1891. 


> EEE 


Promiswana na wyst hygien, Qdssczagólniana na wynt. przyr. | 


wa ILwowia 1888. jak, w Krakowia 1834 
Apteka pod „Złotym Słoniem* 
HEMRYKA BLUMEMFELDA 


WE LWOWIE, poleca asstępujące w skuteczności wypróbowane 
powszechnie xa niezawodne uznane środki lecznicze: 
7 najlepszy i najskotoozniejaszy środsk x e 
Malaga Z żelazem cyj Łolazistyc przeciw aledokrewności. [A - 
jemnego smaku i niezawodnsj skuteczności, dzieła cudownie przeciw bla" 
daczce, trudnamn odoływowi regularności, wyczsrpaniu sił, ogólnej niemo- 
cy i wszelkim t niedostatku krwi pochodzącym chorobom. 


M | hi ka l pajpotężniejszy drodek ionlosny | po- 

alaca Z COINA 1 ZELAZEM wropiający da nerwowych, niedazrew. 

ngob : orati L. w buda apetyt « dsiała a niesawo-nę ikufacenością przeciw uhnniey, 

gurącakoru tyfjatrom d w rekonwalsacencyl po ciokkich i wyciańcaających chorobach, Przeciw 

ahborchow pozbudsacym a niedoatatka krwi lub osłabicnia narwów, jes! wine la najzuako- 
Giya irodklem luceniczym, jazi astaka laka, ika podlada. 


tsjłepuzy i najekuteozniejssy órodek prza-- f. 
Malaga Z rebarbaru da wazelkim wierpieciom  $ołądkowymn 
i wątrobowym. Przy wzdęciech. niratrawncici, obstrukcji, hamoroidach i 
kongestjach, środek ton najznakozeiizze wywiurs akutki. 


Wino pepsynowe VA diastazą órodek delaiający niozewodnie przeciw 


uleatrarnońci w braku apetytu, przy 

tudnam trawienia | we wszystkich chorobach śiąctowych W ołerpieniach pochodzacych a 

niedostatacznego wyilzielania soku ścłąckowzgu Í dilny, jakcień w takiah, kióra wydsialanta 
tychłu soków powatrzyniują, wino io wywłeca skowiunna rkgtki. 


Unikać należy fałszerstw i naśladownictw. — Cena butelki 1 słr. 60 ct, bu- 
telka podwójna 8 ały. 50. 
Wszystkie slicenia s prowincji eałakwia apicka ped „Ztojym Slonim" odwrotną 
Pare. 
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wynalazku 


Jana Ihnatowicza 


Flakon 50 ct, 1 zł. 


elusozeajd EN] 


INowość 


Mezawodna przeciw odmrożeniu - 
Maść sybiryjska. 
Nie ma takiego odmrożenia, któregoby w najkrótszym czasie 
radykalnie nie uleczyła. 


Tysiączne podziękowania ! Cena tygielka 50 et. w. a. 
Dostać można li tylko w Aptece „Pod Nadzieją” 
u 


14 Powieści I meweli za 4 


Bronisława Witkiewicza 
we Lwowie, ul. Żółkiewska (koło rampy). 


Wysyłki na prowincję uskutecznia się odwrotną pocztą, 
1566 4—12 


o WEGO ZE AEO 
Udpowiedzialny redaktor. Wacław. Masłowski. 


| M! [4 Powieści i nowell za 4 złr.!!! | 


| W {4 Powieści i noweli za 4 złr.ll! 


m ioe s 


Jedyny najdokładniejszy kalendarz informacyjny 
zawierający oprócz części kalendarzowej drukowanej czerwono i czarno, wszel- 
kie przepisy pocztowe, telegraficzne, kolejowe i rozkład jazd kolejowych i 
pocztowych, tablice procentów, wartość kaponów, wykaz losowań i ciągniętych 
numerów łoteryjnych, spis jarmarków etc. etc. nadto doborową eześć gospo- 

darską i środków domowo-lekarskich w dodatku 
doborową część powieściowo-humorystycznę bogato 
illustrowarą 
jest 


Ilustrowany kalendarz powieściowy 
na rek 1881. 
1525 3—? (Rocznik XX.) 

Przeszło 15.000 egz. nakładu. 
Za nadesłaniem 50 ct. wysyła franko nakładca 
Leon Rodek 
ksiegarnia, antykwarnia we Lwowie, liczba 8. ulica Ormiańska, 


Też do nabycia kalendarz ścienny na rok 1891 po 20 ct. Nadsyłajacy 
65 ct. otrzyma franko kalendarz powieściowy i ścienny. 4—10 
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Od Nowege Roku 1891 będzie w Krakowie wychodził | 
| 


Krakus 


pismo tygodniowe illnstrowane, poświęcone 
nauce, rozrywce nmysłowej i szerzeniu wiado- 
mości pożytecznych. 


Treść Krakusa stanowić będą: powieści, poezje, opo- 
wiadania historyczne i z nauk przyrodniczych, opisy kra- 
ju i ziem dalekich, żywota świętych Pańskich życiorysy 
ludzi zasłużonych krajowi, poradnik gospodarczy, wiado- 
mości polityczne, korespondencje, pogadanki o utrzyma- 
niu zdrowia, rozmaitości itd. 

„Krakus“ redagowany w dachn katolickim i narodowym bedzie 


wychodził w każdy piątek w objętości jednego do półtora arkuszy druka 
z illustracjami, 


Prenumerata Krakusa wynosi: 


W Krakowie rocznie zł. 260 Na prowinoji z przesyłką rocznie xl. 8'— 
półrocznie „ 130 ółrocznie „ 1:50 
kwartalnie „—'65 artalnie „ —'75 

Listy i prenumeratę nadsyłać należy do księgarni 


Heumana I Żupańskiego w Krakowie, Ryne główny. pe 


14 Powieści I nowel za 4 złr. 


a mianowicie: 


Pod Cistrzewicm, powieść dwu-tomowa, Wiktora Cher- 
buliez, członka akademii paryzkiej, premiowana na 
konkursie. 

W kniei, obrazek prawdziwy z życia ludu podkarpackiego, 
skreślił autor „Marzycieli”. 

Niebezpieczna, powieść jedno-tomowa. 

Tajemnica majstra Cormille, powieść Alfonsa Daudet'a. 

Przykładny mąż, nowella przez Jokaja. 

Wdowa, powieść jedno-tomowa Oktawiusza Feuillet'a. 

Niebezpieczny rywal, szkic z Zakopanego przez S. D. 

Michał Verncuil, najnowsza powieś$ Andrzeja Theuriet. 

Małżeń:two na wielkim św ecie, tłumaczyła Róża Dem- 
bińska 

W kraju jabłek, nowella przez Ouidę. 

Błyskawica, powieść jedno-tomowa. 

Panną Blaisot, powieść jedno-tomowa, napisał Mario Uchard. 

Cecylia, nowella Gustawa Putlitz. 

Dziwna przygoda, nowella. 

Adres: W. Maniecki — Drukarnia narodowa Lwów, 

ulica Kopernika liczba 7. 


przy nl. 


ryja, 


I'a p wz [040E | [ay0fMOJ PIII 


kładane 


Papier Braci Fijałkowskich z Białej. 


DOO OOODODOOX 


PŁÓCIEN i BIELIZNY 
Jana Riedla 
WE LWOWIE 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


Koszule salonowe 
10 złr. 160, 2, 2-25, 2601 8 
Koszule z j»-duym, dwoma i trzama 
gurkami w przodzie złr. 250 
Keszule z p kowemi przodumi, biała 

i kolorowe złr. 2:50 i 275, 3 25. 
Koszule uocne po złr. 165, 2, 
ozdobione ma wzór ukraińskich po 
złe. 
Koszule dlu chłopaków po 
1'40 i 1:60. 
Półkoszulki z kołnierzami 50 ct. 


po złr. 6-90, 1, 120, 1-80, 1-65, 1-80. 
KOŁNIERZE tuzin po zł. 240 i 280, 
MANKIETY tuzin po zł. 4 i 480. 
CRHUSTKI płócienne, tuzin po zł. 2:40. 
Krawaty w największym wyborze. 
Kaftaniki 

siatkowe po ct 60, 90 do 1:40. 

Zamówienia z prowincii wykonują 
się najstarenniej. 


do wszystkich dzienników 


przyjmuje i expedjuje 
po cenach redakcyjnych | 


(gntranę Bióro Ogłoszeń k 


Lwów, Kopernika Il. 


Tadeusz Sokulski 
Zakład rzeżb i ornamentów 


wykonnje wszelkie roboty dla kościołów i 
cerkwi jako to: ołtarze, ikonostazy, cybo- 
ambony, : „RO 
nały, kleczniki, ołtarzyki procesyjne i wszel- 
kie potrzeby dla upiększeń wewnetrznych 
wraz z pozłoceniem i kolorowaniem jsk i 
z drzew nataralnych, stosując się do każde- 
go stylu i rozmiarów z wyrobionym gu- 
stem, restauruje I odnawia rzeczy stare i 
zniszczone pr 
wotnego wyglądu ku zadowolnieniu rzecso- 
znawców, wyrabiam ramy w rozmaitych 
deseniach, rzeżbione, złocone. baroko, 


„ane pią, naaiopaę I rak Księgarnia 


Na pisemne zapytania odpowiadam|wę Lw 


Vida zatem posiadała to wszystko, co po- 
winna była poświęcić ; nie brakło Esterze Ranso- 
me i tego datowego ukłócia: przekonana, że żona 
Dave Devereux'go przestała wierzyć w winę męża; 
bezwątpienia upewniał się w duszy, że Percival 
Ciaremont był ofiarą jej matki, — prócz tego, 
domyślał się pewnie, że Anglik był dla pięknej 
awanturnicy czemś więcej niż zwykłym gościem. 

I tak, córka wzniosła się wysoko za po- 
mocą drabiny zbudowanej przez matkę; a teraz 
gdy stanęła na szczycie, odtrąciła drabinę, zapo- 
mniała i wzgardziła tą, która ją przystawiła dla 
niej. Vida bogata i uwielbiana, panowała w świe- 
cie, z którego wygnaną była na zawsze kobieta, 
która ją umieściła na tom wysckiem stanowiska. 
Misłaż wiecznie uciekać i kryć się przed czło- 
wiekiem, któremu przysięgła oddać złem za złe, 
okryć go wstydem i niesławą? Nie; — znosiła 
dłago, znos'ła wiele: teraz mogłó sięgnąć po 
zemstę i nie zaniedba tego, to pewna. 

Wsiała, przebrałą się w znoszorą czarną 
suknię, okryła gęstą zasłoną I wyszła z domu. 

Wkrótce zadzwoniła u bramy Carltonu. 
Zdziwiony azwajcar zawołał służącego, który za 
pytał nędznie odziarą kobietę, jaki ma interes, a 
jego podejrzliwe i nieco lekceważące obejś ie nie 
podziałało w sposób łagodzący na usposobienie 
Estery Ransome. Ciężko to było znosić, że słu 
dzy Davereux'go traktowali z góry matkę jego 
żony. 
mr. Devereux jest w doma? — spy- 
tała słodko. 

— Nie, — odrzekł Dżema. — Czy pani z nim 
aig widzieć potrzebuje? — spytał sługa z lekka 
ironią. 

— Potrzebuję, —- odczekła kobieta, — abyś 
ten list odniósł jego żonie. Zaczekam na od- 
powiedż. 

Oddała mu zapieczętowans kopertę; Dżema 
wziął ją nie rzekłszy ani słowa I zow'awił nowo- 
przybyłą w obszernym, jasno oświeconym przed- 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


E siążeczJzci 


i oprocentowuje takowe 
477 892 ? po 
I 0 s 
4's rocznie. 


ABE AIN: 


HANDEL 


ATi] 


240, 2-60 i 8. 


KALESONY 


od potu bawełniane i 


Parc 


1396 6 —10 grunto 


są do nabycia po 


Osoby mające 
zechcą się zgłosić 
ustnie do Zarządu 


(Anonse) 


w kraju I zagranicą 


Wielki w 


1867 8 -? 
poleca najtaniej 
poleca swój 


z drzewa 


Lyczakowskiej 1. 54 dom własny, 1495 


arki, cerkiewki, konfesjo: 


rowadzając ich do pier- 


odwrotnie. 1537 6—9 


A. Królikowski Lwów, ulica Koper- 
nika 17. 


budowę dworków lub willi, 


mn od 
AM zac w | NAA 


INSERATY 


50 ct, za Í sążeń O w zakładzie 
kąpielowym w Lubieniu. 


który udziela wszelkich wyjaśnień 


włóczkowych i trykotowych 


wyrobów 


Biwarda Sehillinga 


wo Lwowie 
ulica Halicka liczba 16. 


Bez dogmatu 


Henryka Sienkiewicza 


sionku, przybranym w possgł i kwiaty. Estera 
zacisnęła zęby. Ona, nędznie odziana, na którą 
nikt w tym zamożnym domu nie zwracała cwagi, 
posiadała moc zaćmienia tego blasku; w jej ręku 
spoczywał los pana togo domu. 

Upłynęło zaledwie pięć minat, gdy słaga po- 
wrócił z daleko większem poważaniem niż to na 
początku za potrzebne uznawał i poprosił błedaie 
ubraną kobietę, by się za nim  pofatygowała. 
W sienł były drzwi, któremi się wchodziło do 
przedpokoju, a ztamtąd do średniej wielkoś.i 
strojnie urządzonego bawialnego pokoju, w któ- 
rym sluga zapalił gaz i poprosił nieznajemą, by 
sig zatrzymała chwilkę, gdyż pani Devereux wnet 
nadejdzie. 

— Jakaś uboga po prośbie, lub coś w podo- 
bnym rodzaja, — mruknął Dżems do siebie, NE 
chodząc. — Że też milady sama mię chce tradzić 
dla byle kogo. Pani nazbyt jest szczodrą, a taka 
hołota nadużywa tego. 


Estera Ransome nie potrzebowała czekać 
zbyt dłago. Nie słyszała zbliżających się kro- 
ków, lecz nagłe i szybko drzwi się otworzyły i 
Vida stanęła przed nią. 


Niewiadomo co uczuła młoda kobieta czy- 
tająt słowa wzywające ją, by się zobaczyła z matką, 
potrafiła jednak tak owładnąć sobą, że z jej twa- 
rzy nie wyczytać nie było można, prócz spokoja 
i dumy; nie znać też na niej było najmniejszego 
zadowolnłenia przy spotkania z matką, od której 
czas I okoliczności oddaliły ją zupełnie. 

— Matko, — rzekła zatrzymając się i samy- 
kając drzwi sa sobą, nie podając jej nawet ręki; — 
co cię tu dziś przywiodło ? Nieostrożnie postępu- 
jesz zjawiając się w tym domau. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


1543 - 
sztucz- Zęby 'i 
16 Szczęti 


Atelier dentystyczne techniczne 


B. BERGERA 
anlica Karola Ludwika I. 5. 
w domu WP, Stromengera. 
Wszelkie Reperacje. 


tlimmncni dóbr 


godny całego zaufania, teorety- 
cznie i praktycznie w adminietracji 
również we wszystkich działach 
gospodarstwa, szczególnie w go- 
rzelnictwie wykształcony, w sile 
wieku w posiadaniu znacznej kau- 
fji, czynny tylko w dwóch skar- 
bach przeszło lat 23, szczyci Się 
wszechstronnem uznaniem swej 
pracy i z najlepszemi poleceniami 
znanych właścicieli, życzy sobie 
zmienić posadę. 

Łaskawe zgłoszenia proszę na- 
desłać pod L D. D. do Admini- 
stracji „Przeglądu“. 1564 2—8 


; 
; 
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= ENEA 


z. | Leśnietwo Nagórzany, poczta 
z Nawarja 
sprzedaję z dostawą do Liwowa 
suche 
Drzewo grabowe 
po 18 złr. 10 ct. za 1 sąg. 


Za rząd dóbr Nagórza- 
| my poczta Nawarja 


1227 46-7 


poszukuje 
pisarza folwarcznego 
statecznego. 1560 3-8 


W Sanockiem jest jeden eko- 
nom z rodziną w wielkiej nędzy, 
a ponieważ nie ma o czem starać 
się o posadę, uprasza przeto Sza- 
nownych Obywateli na tej drodze 
o łaskawe go uwiadomienie o po- 
sadzie, gdzieby była opróżnioną. 
Łaskawe zgłoszenia prosi 
leó pod lit. Z Z. Nr. 50 poste 
restante Sanok. 


we 


Drobne ogłoszenia, __ 
po 2 centy od wyrazu. 
Rodowita Niemka udziela lekcyj 

kcenwersacji w poobiednich godzi- 


nach Adres: ulica Staszyca (na 
Chorążczyźnie) Nr. 5. 


cenie 25 do 


chęć kupna, 
pisemnie lub 
kąpielowego, 


Ogrodnik, który jest także pa- 
siecznikiem, a nadto może być 
użytym jako dozorca do lasu, po- 
szukuje posady. Służył przedtem 
u hr. Lanckorońskiego, u p. Ko- 
rytkowej, u p Oczosalskiego, u p. 
Litynadkiego. Adres: Józef Al-xan- 
drów, ogrodnik, Złotniki. 1547 

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra- 
ficzne wykonuje po nader nisklch 
cenach zakład artystyczno litogra- 
ficzny A. Przysziaka we Lwowie, 
ulica Kopernika 9 9481 41-? 

Jedyny środek przeciw niedo- 
krewności: „Oryginalne wina dal- 
matyńskie* butelka 80 centów "a 
butelki 45 ct. do nabycia jedynie 
w handlu korzennym J. Rohseka 
Lwów róg ulicy  Brajerowskiej 
i Kaźmierzowskiej Wysyłki na 
prowincję w 5 kilowych paczkach 
franco z doliczeniem opakowania 
za zaliczką, 1519 8—10 

Poszukuję towarzysza na wy- 
prawę w krainy fantazji. Adres: 


1500 6—10 


ybór 


handel 


powieść w trzech tomach. Odkrycie. 
Cena 7 zł. z przesyłką 7 sf. 36 ot. = 
poleca Panna z dobrego domu g VIII 
l k klasą uzdolniona w krawieczyźnie + 
po SKA i gospodarstwie wiej cj SZU- 
i Ri JK kuje zaraz zajęcia. P W. Dycza- 
owie, plac Halicki logba d A SA 1 | 


R ONZ ORNE abo > | 
Z drukarni par. W. Manieckięgo. — <Zarządaca: Wąlenty Hodak 


